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F U N D A M E N T  O R G A N I Z A C J I .
Nie myślę tu o statucie, choćby najbardziej wzo­

rowym, ani o regulaminach, najbardziej przewidujących 
i warunki pracy i słabości ludzkie i kary.

Fundam entem  organizacji jest niewątpliwie czło­
wiek, a w człowieku — ofiarność.

Ofiarność jest tak ściśle związana z miłością, że 
można ją nazwać czynną miłością; miłością, praktyku­
jącą natychm iastową pom oc; dlatego ofiarność leży 
w istocie tych wszystkich stosunków ludzkich, które 
dążą do budowy, do dźwigania, do ładu, do pow szech­
ności. Brak ofiarności odwrotnie prowadzi do upadku, 
nieładu, sobkowstwa.

Ó w  płaz mickiewiczowski z „O dy do młodości", 
do którego „nie lgnie fala, ani on do fali“, którego 
żywotem jest „uganiać się za żywiołami drobniejszego 
płazu", którego życia nikt nie zna, jak nie zna i zguby, 
ów płaz samolub to  istota bez ofiarności.

Już w stosunkach najprostszych, np. rodzinnych, 
na ofiarności oparte jest wszystko. Bez ofiarności 
matki dziecko zginęłoby prędko; bez ofiarności rodzi­
ców dzieci stałyby się włóczęgami bezdomnymi i zbro­
dniczymi; bez ofiarności wzajemnej życie wogóle 
byłoby uniemożliwione, społeczeństw aby zanikły, a ludz­
kość w strząsanąby była strasznemi wybuchami rewo­
lucji w imię zemsty i chwilowej, łatw ej zdobyczy.

O rganizacja społeczna równie musi się oprzeć na 
ofiarności swych członków, jeżeli ma istnieć i roz­
wijać się.

Znałem człowieka, który tak  motywował swoje 
wystąpienie z pewnej organizacji: „Ustępuję, bo insty­
tucja, k tóra dla swego istnienia wymaga tylu wysiłków 
ze strony swoich członków, nie warta jest poparcia!"

Ten człowiek był leniuchem, który chciał tylko 
korzystać z organizacji, i był głupcem, nie rozumieją­
cym, że instytucja sama przez się nie posiada żadnego 
realnego bytu; że instytucją są właśnie członkowie, 
przyjmujący jej zasady i p race; że wartość instytucji 
zależy od wartości i pracy członków; że sam byt, 
rozwój lub zamarcie instytucji, zależy tylko od wysiłku 
członków; że rozkwitająca instytucja jest dowodem 
rozumu i pracowitości członków, jest więc ich chwałą,

a upadająca dowodzi próżniactwa, zbagatelizowania 
idei, braku rozumu, jest więc hańbą członków, nie- 
spełniających swoich obowiązków i że, co najważniej­
sza, ci którzy chcą tylko z organizacji coś mieć, są 
pasożytam i i darmozjadami, korzystającymi z pracy 
innych, są ludźmi bez poczucia ofiarności.

Płynie to stąd, że członków organizacji nie chowa 
się w poczuciu ofiarności, że się im często mówi, 
przy werbowaniu, co mieć będą z przynależności do 
instytucji, a nie uświadamia się ich o tej e 'em entarnej 
zasadzie,_że muszą ze swego czasu, pracy, inteligencji 
i mienia dawać, że instytucja wymaga ofiarności z ich 
strony dla rozwoju, że wogóle istnieć nie będzie bez 
tej ofiarności.

Praw da, że dobrze postawiona instytucja, może 
zapewnić wiele różnorakich korzyści swoim członkom, 
ale jest to możliwe tylko wtedy, gdy wszyscy są 
wobec instytucji, w sposób sobie właściwy — ofiarni.

W ówczas, z tej ofiarności wzajemnej, z tej miłości, 
praktykującej natychm iastową pomoc wzajemną — 
wszyscy korzystają, a głównie korzysta instytucja, 
to  jest oiiąga się ów nieosobisty, społeczny cel, ma­
jący na oku dobro ogólne.

Ofiarność nie płynie bynajmniej z pełności czy 
z nadmiaru środków, ale jest, mimo mierności upo­
sażenia, gdy jest miłość sprawy. Zresztą bogaty, 
a ideowy M ecenas mniej może („łaska pańska na 
pstrym koniu jeździ!"), niż stu mało zamożnych, którzy 
nieustannie ujmują sobie dla dźwigania swojej insty­
tucji. A le na to  trzeba, aby byli instytucji oddani, 
aby chcieli być z niej dumni, aby dążyli do jej roz­
kwitu, powagi w kraju, pierwszego miejsca w swoim 
zakresie.

W tedy i środki się znajdą i praca. W tedy  każdy 
sobie uszczupli, w swoim życiu zmiany zaprowadzi, 
a okaże się ofiarnym dla swojej organizacji.

Ani na chwilę nie wątpię, że Sokolstwo jest insty­
tucją ofiarną, ale trzeba teraz, aby ta  ofiarność stała 
się powszechną, zrozumiałą dla wszystkich i przez 
wszystkich przyjętą.

D r  Ign. Koz i e l ews ki ,
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D Z I A Ł  U R Z Ę  D O W Y
I. OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.

1. Przyjęto do Związku nowozałożone Tow arzy­
stwa, a mianowicie:

a) w Dzielnicy M azowieckiej: w Chożowie, gminy 
Mołodeczno, z przydziałem do O kręgu W ileń­
skiego (uchwała z 23.11.1926).

b) w Dzielnicy K rakow skiej: w Myszkowie, z przy­
działem do O kręgu II (uchw. z 23.11.1926).

c) w Dzielnicy W ielkopolskiej: w Dusznikach, 
z przydziałem do O kręgu we W ronkach (uchw. 
z 23.11.1926).

2. Zmieniono nazwę W ydziału przysp. wojsko­
wego na „Komisję przysposobienia wojskowego przy 
Przew odnictw ie Związku"; uchwalono przedstawiony 
regulamin tej Komisji, oraz zatwierdzono skład Komisji, 
do której weszli z Przew odnictwa dh dh Maksyś i Kłoś, 
a z poza Przewodnictw a dh dh Noskiewicz, Karwowski, 
Kopystyński, Roman W asilewski, Kazimierz Tołoczko 
i W alczew ska Teodora.

3. Przyjęto do wiadomości zaproszenie na VIII 
W szechsokolski Zlot w Pradze w r. 1926, uchwalono 
zasadniczo wziąć udział w powyższym zlocie i ogłosić 
poniższe warunki oraz regulamin uczestnictwa w zlocie. 
Dla ćwiczących mogą być przyznane, poza ulgami 
zwyczajnemi, także subwencje pieniężne.

Zlot odbędzie się w dniach 4, 5 i 6 lipca r. b. 
Na zlocie tym będą reprezentow ane Związki, należące 
do M iędzynarodowej Unji Gimnastycznej, a w pier­
wszej linji Związki Sokole państw  słowiańskich.

Pragnąc, aby udział nasz w tym zlocie ilościowo 
i jakościowo odpowiadał powadze naszego Związku, 
Przewodnictwo, podając poniżej dane, dotyczące czasu 
i kosztów wycieczki do Pragi, oraz warunki obowią­
zujące uczestników, zachęca druhów i druhny do jak- 
najliczniejszego uczestnictwa w zlocie.

A. Przybliżone koszta wycieczki, włączając w to 
koszt ulgowego paszportu, przejazd III klasą 
do Pragi i z powrotem, koszta utrzymania 
w Pradze i podróży, kwatery wspólne w szko­
łach i opłaty zlotowe, wyniosą na osobę:
Z W arszawy, Lwowa, Poznania, Lublina i T o­

runia . . . . . . .  około zł 110— 120
Z K rakow a.................................  „ „ 75 — 85
Z K a to w ic .................................   „ „ 65 — 75
Z W iln a ....................... .....  . „ „ 120— 130

W  razie otrzymania dalszych zniżek prze­
jazdowych i zwolnienia zupełnego od opłat 
paszportow ych koszta zmniejszą się o zł 20—30 
na osobę. Starania o takie zniżki i bezpłatne 
paszporty są czynione, narazie jednak w rachubę 
brane być nie mogą.

B.  U czestnicy muszą stawić się w dn. 3 lipca 
w godzinach rannych w Dziedzicach, skąd 
wszyscy razem wyruszą do Pragi. W yjazd 
z Pragi nastąpi 6 lipca wieczorem. W ycieczka 
zatem od chwili wyjazdu z Gniazda do chwili 
powrotu doń zajmie 5 dni czasu (3 — 7 lipca 
włącznie).

C. a) Ilość uczestników ograniczona. Ilość niećwiczą- 
czących może wynosić połowę ilości ćwiczących 
z każdego Gniazda.

b) Uczestnicy winni stawić się w umudurowaniu 
sokołem, w/g wzoru, zatw ierdzonego w dn.
2 i 3 lut. 1924 r. Spodnie wpuszczone w buty

lub sztylpy czarne. Odznaki służbowe w/g 
wzorów zatw ierdzonych w dn. 6 s tyczn ia  1926.

Naczelnicy Okręgowi w wypadkach wyjąt­
kowych mogą dozwalać wzorowo ćwiczącym, 
nieposiadającym umundurowania, na wyjazd 
po cywilnem u.  Pozwolenie winno być dane 
na piśmie. Druhowie tacy brać udziału w pocho­
dach nie będą.

c) Ćwiczący winni mieć przepisowy strój ćwi­
czebny: koszulka trykotow a biała, bez rękawów, 
oblamowana przy szyi i ramionach czerwoną 
taśmą; spodnie granatowe długie, z paskiem 
czerwonym i strzemionami, obuwie gimnastyczne 
czarne, sznurowane, bez obcasów. Spodnie nie 
mają być obcisłe; koszulka ma dobrze przylegać 
do ciała. Strój musi być cały i wzorowo czysty.

d) Zgłoszenia ilości uczestników ćwiczących i oso­
bno niećwiczących muszą wpłynąć do Prze­
wodnictwa Związku przed dn. 15 maja. Zgło­
szenia po tym terminie uwzględniane nie będą.

e) Zgłoszenie wysyła każde Gniazdo z osobna 
bezpośrednio do Przewodnictwa Związku, prze­
syłając jednocześnie odpis zgłoszenia do Dziel­
nicy i do O kręgu.

f) Zgłoszenia muszą być poświadczone przez na­
czelników O kręgów , którzy biorą na siebie oso­
bistą odpowiedzialność za dopuszczenie do zlotu:

ćwiczących — umiejących bez zarzutu obra­
zy zlotowe lub ćwiczenia zawodnicze;

niećwiczących — posiadających dokładną 
znajomość musztry sokolej.

g)  N ieodpowiadający powyższym warunkom czy 
to  pod względem wyćwiczenia i znajomości 
musztry, czy to pod względem umundurowania, 
zostaną z listy uczestników skreśleni przy 
ostatecznej kontroli w Dziedzicach.

4. Na posiedzenie Zarządu Dzielnicy VII we 
Francji delegowano sekretarza Przew odnictw a dla 
szczegółowego omówienia spraw tejże Dzielnicy.

5. W  dniu 24 lutego 1926 Prezes Zamoyski 
w towarzystwie dh dh sekretarza Maksysia oraz p re­
zesa O kręgu W arszawskiego, Lesiewicza, wręczył 
zaszczytną odznakę sokolą wraz z dyplomem A m basa­
dorowi Francji P. A ndre de Panafieu. Prezes podzię­
kował P. Ambasadorowi, za życzliwość i zaintereso­
wanie się Sokolstwem polskiem, czego dowodem było, 
że stał się członkiem Sokoła w Kozłówce i prosił, aby 
z chwilą powrotu do Ojczyzny, otoczył taką samą 
życzliwością i opieką Gniazda sokole, istniejące na 
terenie Republiki Francuskiej. Pan A m basador podzię­
kował za zaszczyt, jaki go spotkał ze strony Związku 
Sokolstwa w Polsce, życzył dalszego pomyślnego roz­
woju i owocnej pracy dla dobra Ojczyzny i przyrzekł ota­
czać Sokolstwo polskie we Francji swoją życzliwością.

6. Postanowiono, w sprawozdaniu z czynności 
Przewodnictw a Związku, które ma być rozesłane do 
wszystkich Gniazd w Związku i rozdane na Radzie 
Związkowej wydrukować wszystkie istniejące, czynne 
Towarzystwa. W  tym  celu w zyw a  się w szys tk ie  
Gniazda, aby w  na jkró tszym  czasie nadesła ły  raporty  
s ta tys tyczn e  a O kręgi spisy swych Gniazd czynnych, 
k tóre według opinji Okręgów , winny być wydrukowane 
w Sprawozdaniu Związkowem.

3. Postanowiono zwołać Radę Związkową na 
dnie 23 i 24 maja b. r. do W arszawy. Bliższe szcze­
góły będą ogłoszone w myśl statutu i regulaminów.
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II. KOMUNIKAT SKARBNIKA ZWIĄZKU.
1. Składki należy wpłacać na konto P. K. O. 5589

i wymieniać dokładnie za jaki czas i od jakiego Gniazda’ 
2. Wpłacone w styczniu 1926 r.

Rokosowo. . 6.— Miejska Górka . 40.—
Rączyce . . . 17.50 Zębców 14.—
Ołobok . 11 — Pogrzybów . 27.—
Pruślin . . 29.— Chynowa . 15.—
Kępno . . . . 57.— Topola m ała. . 4.—
Skalmierzyce. . 100 — Wysocko Wielkie 10.—
Szczakowa 14.40 Kępno . . . . 52.—
Stare Bojanowo. 19.50 Bi el sko. . . . 180.—
Cieszyn . . . 116 — Chybi e . . . . 80.—
Dziedzice . . 177.— Skoczów . . . 68.—
Zebrzydowie . . 60.— Pszczyna . . . 33.—
Kaczyńce . . 27.— Warszawa III. 40.—
Grajec . . . . 36 — Jachcice . . . 24.—
Bielawka . . 30.— Kruszyna . . . 12.—
Jędrzejów . . 20.10 Kawczyn . 19.—

Wronki Okręg . 118.50 Chodorów. . . 94 —
Szklarnia . . 20.20 bwiec . . . . 20.—
Żory . . . . 22.— Orzesze . . 9.—
Skawina . 50 — Czacz . . . . 21.—
Czempiń . 46 — Częstochowa VI 12.—
Rozwadów 37.— Żywiec Okręg . 160.—
Poznań Okręg . 240.— Sczyrk . . . . 22 — .
Kęty..................... 78.—

3. Składki bieżące 1926.
Szczakowa . 13.94

III. KOMUNIKAT KOMISJI FINANSOW EJ.
Komisja Finansowa do spraw budowy Sokolni 

Związkowej wzywa wszystkich dhów Prezesów, aby 
najpóźniej z końcem kwietnia dali dokładne sprawo­
zdanie z rozprzedaży papierów Komisji oraz wogóle 
z akcji, przedsięwziętej dla zrealizowania budowy 
Sokolni.

D Z I A Ł  L I T E R A C K I
O PRACĘ ZBIOROWĄ.

Miarą człowieka jest Czyn!  I nawet w Piśmie 
Świętem czytamy, że „po czynach ich poznacie je“, 
albo „wiara bez uczynków martwa jest“, przeto i w O rga­
nizacji sokolej każdy członek powinien coś czynić. 
Być tylko biernym członkiem i nie wypada i wstyd.

Tymczasem na salach (!) gimnastycznych ćwiczą­
cych (pożal się, Boże!) — mało; w lokalach gniazdo­
wych nie wszyscy chcą się pokazać; boisko sokole 
w parku Sobieskiego, z wielkim nakładem pieniężnym 
przez Gniazdo I dla Okręgu Warszawskiego zbu­
dowane, bojkotowane jest przez tych, dla których 
zostało urządzone.; Mamy pono chęć uprawiać wszech­
stronność w sporcie, lecz... boimy się kataru, bo to, 
panie, pogoda nie tego...

A  najsmutniejsze to ta „gniazdowość“ . Dlatego 
wiele rzeczy nie udaje się, ponieważ dość trudno 
o zbiorowy wysiłek, zaś wezwania o ten zbiorowy czyn 
jakoś przechodzą bez echa. Należy się przeto gorąco 
cieszyć z pewnych objawów czynu, bo oto na Woli 
pod rozumnem kierownictwem swego Prezesa Gniazdo 
im. J. Sowińskiego weszło na realne tory budowy 
przyszłości tej jednostki organizacyjnej. Taki sam czyn 
ujawnia Gniazdo im. Bartosza Głowackiego na Pradze.

Poza Gniazdami na krańcach st. m. Warszawy, 
jak Marymont, Czerniaków, i poza zmarłem śmiercią 
naturalną Gniazdem na Nowem Brudnie, — wszystkie 
inne Gniazda t, zw, „śródmieścia" Warszawy stoją 
przed koniecznością zbiorowego czynu, utworzenia 
racjonalnych ośrodków pracy sokolej.

Przy podziale Warszawy na rejony rozmieszczenia 
Gniazd wypadłoby pozostawić wolną rękę rozwojowi 
Gniazda IV i V (żeńskie), jako mających historyczną 
tradycję, pozostałe zaś (III i XI) powinny wspólnie 
z Gniazdem I okazać, że stać nas na zbiorowy czyn— 
śladem Gniazda II.

W ten sposób w Warszawie miałoby widoki nor­
malnego rozwoju, nie licząc Marymontu i Czerniakowa, 
5 Gniazd: 1) im. gen. H .sDąbrowskiego, 2) im. gen. 
j .  Sowińskiego, 3) im. Bartosza Głowackiego, 4) Czwar­
tacy i 5) Grażyna (Gniazdo żeńskie).

Na zakończenie dwa małe przypomnienia. Już 
po raz wtóry w N-rze 7 — 8 Przewodnika r. 1925 
w skromnym kąciku „Wolne głosy" znalazł miejsce 
mój głos „wołającego na puszczy" w sprawie Sokolni

Związkowej. Tym razem, jak Diogenes, rozpocząłem 
poszukiwanie... Sokołów. Redakcja nawet uprzejmie 
pochwaliła moją myśl, więc widocznie pomysł mój, 
w tym artykule nakreślony, nie był głupi, cóż... kiedy 
cisza wokoło: nikt dotychczas nie odpowiedział — 
„zgoda, deklaruję i ja", albo nie dał mi rady: zgaś 
światło, Diogenesie, bo szkoda czasu na szukanie tych 
„ideowych" sokolskich akcjonarjuszów Związkowej 
Sokolni. Być może, że jestem niecierpliwym manjakiem 
amerykanizacji naszych czynów, lecz my tu, panie, 
mamy czas, bo życie jest długie. Więc czekajmy! 
A może się znajdzie jaki polski Carnegie, który zafun­
duje nam Sokolnię"!

Teraz drugie. Okręg Warszawski otrzymał po 
prawej stronie Wisły „kawałek" wybrzeża (coś około 
6.000 metr.

Zobaczymy, czy z wiosną ta część Wisły ożywi 
się, jeżeli nie uda się system „gospodarczego przy­
działu" po dotkliwej praktyce Gniazda I z tym „gospo­
darczym przydziałem" boiska w parku Sobieskiego.

Więc nie „przydział" i wygodne umycie rąk, lecz 
wspólna praca, wspólny  wysiłek, wspólny  koszt, 
a potem wspólna korzyść. W tedy wszelkie przedsię­
wzięcia uda się nam zrealizować!

Stefan Bronikowski.

DLA PRZYKŁADU.
Porządna administracja to jeden z warunków 

dobrego funkcjonowania całej organizacji, bo przynaj­
mniej połowa niedomagań naszych leży w wadliwem 
skonstruowaniu i w nieporządnem prowadzeniu admi­
nistracji po Gniazdach, gdzie złe postawienie biura 
zjada samo ćwierć energji prezesa i Wydziału.

Dlatego witamy zawsze z radością objawy rządności 
i porządku w Gniazdach i uważamy za swój miły 
obowiązek podzielić się takim wypadkiem z ogółem 
,druhów, których może to zachęci do żywszej wymiany 
swoich pomysłów za pośrednictwem pisma.

W numerze 4-tym umieściliśmy, kierując się tym 
poglądem, program pracy całorocznej Okręgu II-go 
Dzielnicy krakowskiej; praca podzielona jest w tym 
programie na miesiące, z przewidzeniem najważniejszych 
miejscowych warunków i możliwości. Zachęciliśmy zara­
zem ogół druhów do skorzystania z tego programu,
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naturalnie, z uwzględnieniem warunków każdej jednostki 
organizacyjnej.

W  numerze bieżącym dajemy druhom przykład 
rozumnego raportu, skierowanego do Skarbnika Związku, 
w sprawie zapłacenia w kładek na rzecz Związku, przez 
X O kręg  cieszyński.

Zarząd X-go O kręgu pisze: „Zestawiamy poniżej 
sprawozdanie skarbnika naszego z zapłaconych wkładek 
przez Gniazda X O kręgu sokolego w Cieszynie.

Stan naszego O kręgu 1 styczeń wynosił 9 Gniazd 
z 901 członków. O płata  roczna do Związku wynosiła 
1 zł. W płaciły wszystkie Gniazda z wyjątkiem:

1) Goczałkowice cały rok nieczynne 26 zł;
2) Cieszyn, uzasadnione prośbą o skreślenie za 

II płr. wkładek do Związku idzie drogą służ­
bową 116 zł;

3) Pszczyna, 14 bezrobotnych nie wpłaciło wkładek, 
stan ten  stwierdzili nasi lustratorowie 14 zł;

4) Kaczyce, 4 bezrob. jak wyżej 4 zł.
Po odliczeniu tych kwot pozostaje 741 złotych 

do wyrównania. Na pokrycie tego wysłaliśmy pod 
W aszym adresem  raz 500 zł, drugi raz 200 zł, a dziś 
przekazujemy W am resztujące 41 zł. Innemi słowy 
z obowiązków naszych i tego  roku wywiązaliśmy się“.

O to, wedle nas, rozumne, porządne i staranne 
załatwienienie kwestji. Mamy nadzieję, że więcej Gniazd 
i O kręgów  pójdzie za przykładem  Zarządu X-go 
Okręgu.

Za to niech się wszyscy strzegą przykładu Zarządu 
pew nego O kręgu, który w roku 1926 adresuje jeszcze 
do „Przeglądu Sokolego", który dwa lata temu został 
zastąpiony przez „Przewodnik Gimnastyczny Sokół". 
Ten adres jest powtórzony i w środku listu, mógłby 
więc być uznany nie za automatyzm myśli, niezdolnej 
do zmian, ale za dowód, że Zarząd owego O kręgu od 
dwu lat nie czytuje „Przew odnika" i nie wie nic 
o zaszłej zmianie.

Ale to niemożliwe chyba, więc zachodzi pytanie, 
jak to  przy podobnem  zautomatyzowaniu myśli wyglą­
dać może praca społeczna, wymagająca żywości i umie­
jętności szybkiego przystosowywania się do nowych 
w arunków ?

JESZCZE O  MUNDURZE DLA DRUHEN.
Na sk u te k  c iągłych nalegań  i zap y tań  co Przew odn ictw o  

Zw iązku zam ierza  zrobić z m undurem  d la  d ruhen , P rzew odn ictw o  
uchw aliło z po śró d  p ro jek tó w  zg łoszonych różnem i czasy  do 
Z w iązku w ybrać dw a p ro jek ty  n a jlep sze  i m ożliwe do za tw ie r­
dzen ia  złożone p rzez  żeńsk ie  G niazdo V w arszaw sk ie  im ienia 
„G raży n y ” o raz  p rzez  G niazdo I im. H en ry k a  D ąbrow sk iego , 
n a stęp n ie  w zory te  ro zesłać  do w szystk ich  D zieln ic celem  za­
znajom ienia "ogółu d ruhen  z p ro jek tam i, poczem  każd a  D ziel­
n ica  p rzyśle  do W arszaw y d e le g a tk ę  m ającą p raw o  w zór za ­
tw ierdzony  p rzez  sw oją D zieln icę  p rzed łożyć  K om isji m undurow ej 
d ru h en  do zatw ierd zen ia . Uw ażam  jed n ak , że d ruhny  d e leg a tk i, 
k tó re  p rzy jadą  do W arszaw y  radzić  i uchw alić m undur oraz 
stró j ćw iczebny d la  d ruhen , powinny ba rd zo  pow ażnie z as ta n o ­
wić się nad tem i dw om a w zoram i, aby do W arszaw y  przy jechać  
m ogły zdecydow ane i g łosow ać ze zrozum ieniem . Bowiem  d e le ­
g a tk i D zieln ic b io rą  w ielką  odpow iedzialność  za nasz  przyszły  
w ygląd ta k  na  bo isku  jak  na ulicy.

A by p o tem  nie było sw arów  i n iezadow olen ia, m undur ten  
uchw alony po d ług ich  i c iężkich  oczek iw an iach , pow inien  być 
stałym  i e ste tycznym . N ie uw ażam  zatem , aby p ió ra  p rzy  k a p e ­
luszach  były odpow iednie  d la  dziew cząt, o raz  żak ie ty  o s ta rym  
ty p ie  sokolim  (m ęskim ) zan iechane  już od  2-ch lat.

T. Walczewska.

Druhu Prezesie! Czy Członkowie W aszego Gnia­
zda już obejrzeli film „Manewry Sokoła" i „Podróż 
Sokołów polskich z Ameryki po Polsce1'? Jeżeli 
nie — wpłyńcie niezwłocznie na właściciela miej­
scowego kino-teatru, aby sprowadził wam te filmy 
z Centrofilmu w W arszawie, Al. Jerozolimskie 43.

Z B I B L J  O G R A F j l
Dr A n to n i D ziędzielew icz. Zadania Soko lstw a  

Polskiego  (C redo Sokolskie). W arszawa. 1925. str. 47.
Broszura powyższa jest bardzo na czasie, wobec 

żywej wymiany myśli na tem aty nowych dróg organi­
zacyjnych Sokoła, i (co ją czyni bardziej aktualną) 
wobec bliskiej Rady Związkowej, na którą zjadą się 
druhowie, aby radzić o całości spraw sokolich. W  takiej 
chwili wszelka praca, która ogarnia całość ma szcze­
gólną wartość tem bardziej, że autor broszury jest 
starym  weteranem  sokolim, jednym  z najbardziej odda­
nych i zasłużonych sprawie Sokolstwa, które uznało to, 
czyniąc go i honorowym członkiem Sokoła - Macierzy 
i w swoim czasie powołując go na pierwszego preze'sa 
pierwszego Związku Sokolego.

Szczególniej wartościową jest trzecia (a właściwie 
czwarta) część broszury: „W skazania i wnioski p ro ­
gramowe" (str. 38), wysnute przez autora po przed­
stawieniu historji Sokolstwa. W skazówki te i wnioski 
autor wypowiedział nietylko od siebie, ale i na pod­
stawie specjalnej ankiety Zarządu Dzielnicy M ałopol­
skiej, której krytycznem u rozważeniu autor wnioski 
swoje poddał, czyniąc ze swoich wytycznych głos 
doświadczenia nietylko osobistego, ale i najstarszej 
Dzielnicy sokolej.

W nioski ujęte są w 10 wskazań, których nie przy­
taczamy, bo druhowie powinni z niemi zapoznać się 
jaknajrychlej osobiście; zapoznać się, przem yśleć i liczyć

się z niemi w pracy, bo, niewątpliwie, wypowiadają 
one istotę pracy sokolej.

Jakiemikolwiek drogami pójdzie dalej Sokolstwo, 
będzie ono musiało korzystać z bogatego dośw iadcze­
nia przeszłości; więc, i dla wszelkich pomysłów refor- 
macyjnych broszura dha Dziędzielewicza jest nieod­
zowna. D ochód z broszury autor i wydawcy (Gniazdo I, 
W arszawa) przeznaczyli na fundusz budowy Sokolni 
Gniazda I. Powinno to równie zachęcić do nabyw a­
nia broszury.

Obecne Zadania Sokolstw a. Z drukarni Józefa 
Pisza w Tarnowie, str. 15.

Broszura, wydana bez roku, ale z daty końcowej 
napisania (7.1.25 r.) widać, że jest aktualną. A utor, 
dh prezes Dzielnicy krakowskiej, dr St. Rowiński, 
wychodzi z założenia, że bardzo jest szkodliwym pogląd, 
jakoby w Polsce państwo miało za społeczeństwo 
wszystko zrobić, co „w odniesieniu do Sokolstw a wy­
raża się w twierdzeniu, od kilku lat głoszonem, że 
obecnie jest już ono niepotrzebnem , gdyż zadanie 
wychowawcze, jakie przed wojną spełniało, wykonują 
w wolnej Polsce nasze władze państw ow e". O tóż, 
autor jest gorącym zwolennikiem poglądu, że pracę 
w Polsce trzeba podzielić między czynniki rządowe 
i społeczeństw o, a oczywista, że w tej pracy Sokol­
stwo musi wziąć czynny udział, co przekona do niego
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i ogół polski. Jednak do tego potrzeba najpierw urzę­
dowo, ze strony Zarządu Związku stwierdzić nasze 
obecne zadania; brak bowiem jasnego ich określenia 
powoduje wątpliwości, hamujące nasz rozwój i postęp.

A utor, pragnąc wywołać dyskusję i ułatwić urzę­
dowe wypowiedzenie się Związku, określa w swojej 
broszurze od siebie zadania Sokolstwa. Ten charakter 
pracy czyni ją szczególnie cenną dzisiaj, gdy bliski 
już termin Rady Związkowej powinien pobudzić dru­
hów do ożywionej dyskusji o najbliższych zadaniach 
naszych, tembardziej, że autor wychodzi z myśli o mo-

carstwowem stanowisku Polski i pragnie, aby Sokol­
stwo walnie do siły Polski się przyczyniło.

Ciekawą stroną broszury jest pomysł podwójnej 
organizacji Sokolstwa w organizacji członków czynnych 
i sokolich drużynach polowych, których statuty są 
przez autora przytoczone w broszurze, co czyni ją 
tem bardziej pożyteczną.

Rzecz napisana ciekawie, pomysły organizacyjne 
mogą mieć doskonałe zastosowanie. W szyscy, myślący 
o sprawach Sokolich winni zapoznać się z broszurą 
dha Rowińskiego.

ZE SPORTU I PRZYSPOSOBIENIA W OJSKOW EGO

CZEGO WOJSKO OCZEKUJE I PRAGNIE 
OD ORGANIZACJI P R Z Y S P O S O B I E N I A  

WOJSKOWEGO?
Przed kilkoma dniami rozmawiałem z jednym 

z oficerów, dowódcą kompanji. Rozmowa zeszła na 
tem at przysposobienia wojskowego i armji.

— Nie będę opowiadał, mówił kapitan, o roli 
organizacji przysposobienia wojskowego, jest ona jasna 
i zrozumiała. Chcę tylko Panu powiedzieć, jak obecnie 
sprawy mają się w wojsku.

— A więc, jestem  dowódcą kompanji. Dostaję 
rekrutów. Stu ludzi. Dwudziestu sześciu nie umie 
czytać. Ośmiu dobrze czyta. Reszta przeważnie słabo. 
Czytanie sprawia im tyle trudu, że tracą sens zdania, 
lecz to  głupstwo — nauczą się. Godzinę czasu dziennie 
poświęca się na oświatę. Następnie, okazujących słabe 
postępy doucza się oddzielnie w godzinach wieczor­
nych, dając ich w ręce podoficera czy też kolegów 
dobrze czytających.

— A  teraz dalej. W szyscy oni nie umieją chodzić. 
Mam wyłącznie rolników, przeważnie małorolnych. Ręce 
i nogi ruszają się same bez nich. Zupełnie ci ludzie

nad niemi nie panują. Są tacy, którzy swoim sposo­
bem chodzenia, komizmem ruchów wzbudzaliby śmiech, 
gdyby nie to, że dla nas nie jest to wcale śmieszne, 
ale tylko smutne.

— Na to, by nauczyć ludzi chodzić, nie mamy 
czasu. Na musztrę nie mamy czasu.

— Jakto  nie macie czasu? — ktoś powie. — 
Przecież przez osiemnaście miesięcy można wiele 
nauczyć*). — Tak, możnaby wiele nauczyć, gdyby 
żołnierz mógł ten czas poświęcić na naukę. Tymcza­
sem cóż się dzieje? Żołnierz po 5 — 6 miesiącach 
z kompanji odchodzi.

—  D laczego? — zapytałem.
—  Dlaczego, to  rzecz jasna. Armja dzisiejsza jest 

pomyślana, jako podwójny aparat. Jeden — to szkoła, 
w której ma się uczyć corocznie określona ilość mło­
dzieży — rzemiosła wojennego; drugi — to ramy na 
wchłonięcie w wypadku wojny całości ludzi, zdatnych 
w państwie do noszenia broni czyli tak zwany aparat 
mobilizacyjny. Jest on zakrojony na miarę olbrzyma,

*) W  tym  roku, jak  w iadom o, 40 ty s. żo łn ierza  zwolniono 
na 3 m iesiące p rzed  term inem , z racji oszczędności.

5) B Ż A R N O W IE C K I.

ROK 1975.
PO W IEŚĆ  Z C ZA SÓ W  PRZYSZŁEJ W O JN Y .

(c iąg  dalszy).

Podczas tej rozmowy co chwila błysk jeden lub 
kilka rozjaśniały mgłę. Pociski szły gęsto przez dwie 
minuty, poczem samolot pędził dalej samotnie.

— O tóż aparat podsłuchowy, — kończył Dersław 
jest połączony z baterją i kiedy samolot zostanie 
dokładnie oznaczony, odległość i wysokość, wtedy 
żołnierz— czujka przy podsłuchu naciska pedał. Umiesz­
czona w pobliżu baterja, której ruchy są mechanicznie 
uzgodnione z ruchem aparatu podsłuchowego, daje 
salwę. Na minutę trzydzieści, czterdzieści salw. Żoł­
nierz - artylerzysta tylko celuje i naciska pedał. Działa 
są ładowane automatycznie, mechanizmem poruszanym 
elektrycznością. Rozumie się, że po zużyciu przygo­
towanej taśmy pocisków muszą przyjść ludzie i nałożyć 
nową serję dla następnych salw. Jak  widzisz wszystko 
ma swój koniec. Widzieliśmy niewiele błysków. W idocz­
nie, albo nastąpiło zacięcie w mechanizmie obsługu­
jącym działobitnię, albo też artylerzysta nie mógł się 
szybko zdecydować. Za chwilę będziemy mieli nowe 
powitanie. Zapora ogniowa jest conajmniej potrójna

lub poczwórna. W szystkie baterje w tej chwili już 
wiedzą o nas i czekają.

W  trakcie tego wyjaśniania samolot brał ciągle 
wysokość.

— Ten pilot niebardzo mądry, muszę mu powie­
dzieć słowo. Panie, — rzekł Dersław przez tubę, — 
jaka wysokość.

— 3.000 metrów. Czy mam iść wyżej? Mogę 
jeszcze. Mój pułap, to  dopiero 5.800.

— W yżej nie, tylko gdy będą strzelać proszę 
chwilami odsuwać tłumik, w tedy stacje podsłuchowe 
trudniej się będą orjentować, a więc strzały się rozproszą.

— Dobrze, panie, — odparł pilot, który nabrał 
szacunku dla pasażera, tak doskonale oznajmionego 
z techniką wojny.

— Lecimy bardzo szybko, — mówił dalej Dersław 
do Grzymskiego, — to  dobrze. Należy jaknajrychlej 
przejść tę  przeklętą strefę.

Nowe trzy błyski ukazały się przed samolotem 
z lewej strony. Do uszu widzów doszedł zdławiony 
przez mgłę łoskot pękających pocisków.

— Nowa baterja, — zamruczał kapitan.
Znów cztery błyski z prawej.
Pilot wyłączył tłumik. Głośno zawarczał motor, 

napełniając urywanym trzaskaniem kajuty i uniemożli­
wiając dalszą rozmowę. Nowe błyski ukazały się gdzieś 
w górze, na prawo od samolotu. Huk wybuchów zaginął 
w trzasku silnika.
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na ogarnięcie właściwie całego państwa, które w razie 
wojny staje się jednym organizmem, prowadzącym 
walkę. O tóż, aparat kierowniczy tego  walczącego 
organizmu musi być w szczegółach przewidziany. Stw o­
rzyć na poczekaniu, w kilka dni go nie można. Każda 
maszyna, aby działała sprawnie, musi przejść okres 
próby; inaczej może zawieść. Dowódcy, sztaby i zakłady 
dla wojny — muszą się w swoją rolę wżyć już przed 
wojną i przyzwyczaić do wykonywania pew nych funkcyj 
i tem  samem do spełniania swego zadania. Ten więc 
aparat mobilizacyjny, który u nas można nazwać skrom ­
nym w porównaniu do innych państw, zabiera nam 
dla swej obsługi żołnierza po sześciu miesiącach nauki, 
zabiera zwłaszcza żołnierza piechoty, o którym się mówi, 
że go najmniej trzeba uczyć, gdyż żołnierz z każdej 
innej broni, oprócz zasadniczej służby piechoty, musi 
jeszcze opanow ać swój dział.

— Ludzie więc z mojej kompanji po sześciu mie­
siącach rozlecą się, jak kuropatwy. Pójdą do sztabów 
na łączników, do szpitali na sanitarjuszy, na ordynan- 
sów, do różnych zakładów, do powiatowych komend 
uzupełnień, jako pisarze, do warsztatów krawieckich, 
szewskich, na kucharzy do kuchni żołnierskich, na 
woźniców i t. p. jednem  słowem, rozlecą się, rozdro­
bnią, po jednemu, po dwuch, po kilku. Nauka jest 
właściwie skończona. Prowadzi się wprawdzie i z temi 
jeszcze pewne zajęcia, lecz tylko już o tyle, ażeby nie 
zapomnieli, czego się nauczyli. W iele pociechy z tego 
być nie może.

— Z pomiędzy stu ludzi, których otrzymałem, 
jeden tylko ma ukończony kurs przysposobienia woj­
skowego. Został odrazu do pew nego stopnia instru­
ktorem.

— Mam więc sześć miesiecy czasu do nauczenia 
mojego żołnierza, jak ma chodzić i jak ma walczyć. 
Mówi się o sześciu miesiącach, lecz faktycznie jest 
mniej. Sześć miesięcy liczy się od chwili przyjścia 
rekruta do powiatowej kom endy uzupełnień. Zanim 
go dostanę, upłynie kilka dni i przeciętnie około dwuch 
tygodni. O dliczając niedziele i święta, oraz dni, w które 
żołnierz choruje a także sobotnie popołudnia, przezna­

czone dla czyszczenia koszar, mam do nauki nie­
wiele więcej ponad 100 dni.

Mam przez ten  czas nauczyć żołnierza walczyć, 
Powinien więc opanować sprzęt, którym działa. A więc, 
muszę go nauczyć strzelać i rozumieć się na karabinie, 
zwykłym powtarzalnym i na karabinie lekkim maszy­
nowym. Żołnierz taki ma strzelać do celów ziemnych 
i powietrznych, co jest nauką bardzo trudną i złożoną. 
Ma się nauczyć strzelać do celów, mało widocznych 
na polu; nauczyć się odpierać natarcie kawalerji nie­
przyjacielskiej. Ma umieć przechodzić pole. Chronić 
się przed ogniem artylerji. Idzie on nie sam, a w zespole. 
Działanie zupełnie inne. Ma się nauczyć walki w zespo­
łach mniejszych i większych.

—- Trzeba żołnierza zapoznać z gazami. Nauczyć 
go używania maski i strzelania w masce. Trzeba go 
wyszkolić w rzucaniu granatów, do walki z czołgami, 
z lotnictwem.

— Po wojnie zakres nauki żołnierza rozrósł się 
niesłychanie. Przedtem  był on bardzo ograniczony. 
Teraz jest niepomiernie rozległy. Armja doszła do 
wniosku, że nie da rady temu programowi żołnierz, 
nieumiejący czytać, więc uczy żołnierza czytać. Lecz 
kiedy ten opanuje sztukę składania liter, w tedy właśnie 
nauka się przerywa. Miejsca zaś dla analfabety w woj­
sku dzisiejszem niema. Bez tego nie może on być 
ani telefonistą, ani saperem, nie może być właściwie 
nigdzie użyty, gdyż wszędzie styka się z pismem 
i pisaniem.

— Zmiana dzisiejszego ustroju wojska jest trudna. 
C ierpią dzisiaj nad tem  wszystkie państwa. Sprawa 
dałaby się rozwiązać jedynie przez obsadzenie całego 
aparatu mobilizacyjnego przez zawodowców, lecz takie 
rozwiązanie jest zależne od budżetu państwa. Zawo­
dowy żołnierz kosztuje kilka razy drożej. W  tym jednak 
tylko wypadku byłoby można rzeczywiście szkolić 
żołnierza przez cały czas jego pobytu w wojsku.

— Narzekania nic tu nie zmienią. Część pracy 
muszą przyjąć na siebie organizacje o charakterze 
wojskowym. Najszczęśliwszem rozwiązaniem byłoby, 
ażeby pewne zespoły, jak np. sokole Gniazda —

Dersław śmiał się cicho.
Pilot nasunął tłumik i znów słychać było szum 

praw oskrętnego śmigła krającego powietrze przy jedno­
czesnym słabym terkocie maszyny.

— Noc ciemna i chmury, więc naw et nie starają 
się nas szukać reflektorami. Gdyby mogli zobaczyć 
samolot, byłoby trochę ciężej. Z kilku miejsc ruszyłaby 
nam na spotkanie policja lotnicza a może i aparaty 
wojskowe i w razie osaczenia zmusiliby nas do lądowania. 
Chmury te — to prawdziwe zbawienie. Przeszkadzają 
dobrze podsłuchom. Podsłuch normalnie nie opłaca 
się powyżej 7.000 metrów, a na taką wysokość nie 
m oże się w drapać ten aparat.

Strzały do samolotu oddawano z niskiej ziemi 
jeszcze kilka razy. Umilkły po przebyciu rzeki Fuldy, 
przed wzgórzami lasu Turyngskiego. Pilot naliczył 
ogółem, że strzelano do nich siedem razy, przyczem 
w ostatnim wypadku strzelały conajmniej trzy baterje 
razem.

Zdziś zmęczony położył się spać, a Dersław pozo­
stał na fotelu. Nie chciało mu się wstać i zdjąć odzież.— 
Niedługo dolecimy. Pilot trochę w tej mgle pobłądzi, 
lecz na piątą ominie już Poznań, na szóstą będzie 
w W arszawie.

W yciągnięty na leżaku Dersław zdrzemnął się. 
Jak długo spał i czy spał nie mógł się zorjentować. 
Za oknami ciemność była w dalszym ciągu zupełna. 
Dersław zamknął powieki i spróbow ał raz jeszcze

zasnąć, lecz bez powodzenia. Majaczyły mu się obrazy 
przeróżne, z czasów dzieciństwa, z późniejszych lat, 
z rodzinnego Wilna. W yłoniła się z ciemności twarz 
słodka matki i dom jej na Bakszcie, widok z tego 
wzgórza książęcego na czerwone dachy miasta, na 
kościół świętej Anny, gdzie cegła zaklęta w koronki 
śpi w lotnych łukach gotyckich.

W  majaczeniu senńem, o którym  wiedział, że jest 
majaczeniem, usiłował znaleźć miejsce, gdzie się znaj­
duje. Przez chwilę napróżno. Aha, przelatuję już 
gdzieś nad cmentarzyskiem słowian załabskich. Gdzieś 
na północ, daleko w tyle pozostał las Teutoburski, 
w którym W arrus zagubił legjony wśród zasiek powa­
lonych zdradziecko pni i wśród potężnych wykrotów 
o dnach najeżonych ostremi palami.

Biadanie A ugusta nie wskrzesi poległych wojowni­
ków, nie zwiąże ich w kohorty, nie podniesie orłów 
cesarskich nad niemi i nie powiedzie już więcej do 
zwycięstwa. Biadanie Augusta jest nędzne i małe, jak 
płacz niewiasty, która rzuciła kochanka, a potem opła­
kuje i z żalem wspomina porzuconego. Mężowie nie 
płaczą po poległych wojownikach i uwiędłych ideach. 
Nowych płodzą mężów i nowe żywotne idee. Do sta­
rych przychodzi śmierć, gdy się zamienią w bożyszcza, 
a te w truchło.

Idziemy przez wielkie cmentarzysko słowian połab- 
skich, snuje się myśl, czy jawi się obraz. W yrąbał ich 
we własnych dziedzinach, pełnych krzyku niezgody,
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poprostu specjalizowały się w jednym zakresie. I tak, 
jedno Gniazdo powinnoby poświęcić się wyłącznie 
służbie łączności; inne — karabinom maszynowym; 
inne jeszcze — służbie saperskiej. Inteligentnie pro­
wadzone, są to  rzeczy niezmiernie zajmujące, a wypo­
życzenie sprzętu nie przedstawia trudności.

—  Jednocześnie specjalizujące się grupy zapozna­
wałyby się z rzeczami ogólnemi, niezbędnemi dla 
każdego.

— Trzebaby, aby ogół zapoznał się ze służbą 
chemiczną i lotniczą, z jej znaczeniem, działaniem 
i zastosowaniem. Uniknęłoby się wówczas wielu nie­
zdrowych sądów, jakie dzisiaj nieświadomi nieświa­
domie wydają i ' powtarzają, niepotrzebnie strasząc 
ludzi. Pewne ćwiczenia, które się dadzą przerabiać 
w sali, moźnaby włączyć do programu lekcyj gimna­
styki, np., celowanie.

Główną rzeczą w narodzie jest organizowanie 
męstwa. Naród, którego męstwo jest rozbrojone, może 
być pobity; lecz nigdy nie może zginąć naród, k tó­
rego odwaga jest zbrojna w głęboką świadomość. Tę 
świadomość należy szerzyć.

Dzisiejszy żołnierz, w tej chwili, wychodzi z armji

niedouczony. Ażebym obecnego rekruta zrobił żoł­
nierzem, muszę go uczyć najmniej trzysta dni; trzysta 
dni pracy, nie licząc przerw! Tymczasem rozporzą­
dzamy stu dniami! Rekrut przychodzi w większości, 
jako surowy materjał, na którego okrzesanie trzeba 
zużywać wiele cennych tygodni! ginie na to bezpo­
wrotnie czas. A żeby tego uniknąć, należy go uczyć 
pew nych rzeczy już wcześniej! Tego się spodziewa 
każdy dowódca kompanji i cała armja od ludzi, którzy 
pracują w organizacjach przysposobienia wojskowego.

Piotr Stelmach.
Poznań.

U W A G A ! D o  w sz y s tk ic h  d ru h ów  P r e z e só w !
Rzeczą nieodzow ną dla propagandy  Sokolstw a w kraju 

je s t film Sokoli, przedstaw iający  pięciodniowe manewry 
Sokole i Sokolstwo amerykańskie. Każde Gniazdo 
winno zwrócić się do m iejscowego kina i żądać sprow adze­
nia Sokolego filmu z Centrofilmu, Aleje Jerozolim­
skie 43, oraz powinno zaagitow ać publiczność do obejrze­
nia tego filmu! Patrz, jak  ci mało, str. 64.

W idok  sokolni Gniazda Ii-go przy ul. Skierniewickiej.  Ś l izgawka na boisku Gniazda II.

topór zajadłych drwali germańskich. Domy słowiańskie, 
wsie — okólnice i krzepie grodzone ostrokołem z pni 
osmalonych dębów, oblepionych gliną spłonęły do 
ostatniej przyciesi. Lud pozostały w raby obrócony, 
w srogą niewolę oddany. Poddany prawu panów, 
które głosiło za każdy czyn raba — miecz i stryk. 
Szedł słowianin lasem, a nie drogą, per via, — na 
stryk zasłużył. Zbiegiem jest niewątpliwym. A  każdą 
drogę zamykają na końcach burgi, kasztele z cegły 
palonej i z kłód dębowych pracą niewolnych kładzione. 
Ubił słowianin we własnym borze, w ziemi od niepa­
miętnych pradziadów w dziedzictwo otrzymanej, zwierzę 
dzikie, zwalił oszczepem misia samotnika, co mu ule 
podbierał, pojmał w dół zdradliwy — tura, — na stryk 
rab  zasłużył, co zwierzynę łowną dla nowych panów 
przeznaczoną, ubić się ośmielił. Gdy w jednej gospo­
dzie zasiądzie kmieć z knechtem  rycerzy, pierwej ma 
miód probować słowianin, azaliż nie jest trunek nasy­
cony ziołem trującym. Gdy niedość rączo uskoczył 
z drogi panom germańskim, mąż czy starzec, czy 
dziecko, jeżeli był z Wilków, Hawelan, Lutyków, O bo- 
trytów , rodu — nogę mu odrębywano według prawa. 
Jeżeli niedość szybko narządził most dla ich prze­
jazdu — rękę według prawa. Prawo panów było nad 
rabami. Prawo wyłupienia oczu, ćwiartowania, odrą­
bania członków, prawo głodu, męki i śmierci.

Pod tchnieniem  tego prawa i w jego żywocie, 
jak zieleń przed mrozem kurczyły się posady słowiań-

6’ii Schły ’ iparniały. Z za W ezery ramię Karola 
W ielkiego poczęło ich cofać i wytracać. Legjony 
Henryków, Ptaszników i A lbrzechtów Niedźwiedzi 
zajadle rąbały puszczę słowiańską. Szczątki ludów, które 
me wypalił ogień i nie wytracił topór w obcy naród 
zostały przemienione. Cóż po nich pozostało? — Jeno 
wspomnienie. Jeno imię. Gdy weźmiesz mapę wydaną 
w Beriinie, mapę okolic Berlina, głównej ostoi i stolicy
WOi u ^ Ceg°  Sermanizmu> którY stąd wychodząc chciał 
podbić świat, w tedy ujrzysz, że osiedla wokół tego 
miasta fabrycznych, czerwonych murów mają prastare 
swe miana słowiańskie, że jest tam Grabów, Karczów, 
Kładów, Buków, Rudów, Bochów, Pleszów, Linów, 
Łankowice,^ Nowa W ieś i tysiąc innych nazw, które 
rozumie każde dziecko w Polsce czy w Czechach, czy 
nawet na Rusi, lecz których nie rozumie żaden z ludzi, 
zamieszkujących wielkie miasto czerwonych murów — 

i j1?' ^  ,samo miano tego miasta brzmi dla uszów 
polskich, jak Lublin, Parlin, Chobielin, i nie jest ono 
niemieckie. A rzeki w okolicach bliskich tego miasta 
świadczą również swemi nazwami o ludach pobitych, 
jest tam rzeka Hawela, przy niej jezioro Pleszowskie, 
Grabowskie, jest tam rzeka Sprewa. A  dalej znaj­
dziesz rzekę, która się zwie Nida, jak jej imienniczka 
przy górach Łysych za Kielcami, i rzekę Dobrą, i rzekę 
W ipper i Lippe, o których każdy polak zrozumie, że 
zwały się w praczasie W ieprz i Lipa. W ielkie cmen­
tarzysko słowiańskich ludów pobitych Aż po Ren —
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Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
(Dzielnice: Małopolska, Wielkopolska, Pomorska, M azowiecka).

G N IA Z D O  W  C H Y R O W IE .

P re z e s  G n iazda  w C hyrow ie dh S ochack i na posiedzen iu  
R ady O k rę g u  IV -go z dnia 6 g ru dn ia  zdał sp raw ozdan ie  ze stanu  
G niazda. O tó ż  sta ran iem  teg o ż  G n iazda  odnowiony zo sta ł bu d y ­
nek  sokoli zniszczony po d czas wojny. K o sz ta  w ydatków  na ten  cel 
p o k ry te  zostały  dochodam i z p rzed staw ień , festynów , sk ład ek  
i t .  d. oraz subw encją  2000 zł., uzyskaną od R ządu. P rzy tem  
należy tu  pod k reślić  pom oc innych G niazd są sied n ich  zw łaszcza 
G niazda dobrom ilsk iego . W gm achu m ieści się  obecn ie  szkoła 
ludow a, w ypożyczalnia k s iążek  i kasyno. N aczeln ik iem  G niazda 
je s t  dh  T arczyńsk i, p rzygotow aniem  reze rw  zajm uje się  por. 
W itry lak . -wiczy 40 m łodzieży rzem ieśln iczej i 25 m łodzieży 
pozaszkolnej. T eraz  G niazdo robi w szelk ie  sta ran ia , aby choć 
część  d ruhów  um undurow ać. G niazdo  b rało  udział w przy jm o­
waniu dhów  z A m eryki. W e w szelk ich  o bchodach  i uroczy­
stośc iach , u rządzanych  p rzez  Sokoła  b iorą  udział m iejscow i O .O . 
Jezu ic i, k tó rzy  b. c zę sto  pożyczają  mu sw ej m uzyki na  b ezp ła tn e  
p rzed staw ien ia  i w ogóle pom agają  w uzupełn ian iu  program u.

PR ZEM Y ŚL.
Glos Redakcji,

Z ogłoszonej w N -rze  4-tym  k ry tyk i p isem ka naszeg o  bardzo  
dzięku ję  w  im ieniu redakcji.

Pozw olę  sob ie  jed n ak  p odać  do w iadom ości Szanow nej 
R edakcji n iek tó re  w yjaśnienia.

G niazdo  nasze  u rządziło  re d u tę  sy lw estro w ą  d la  członków  
i nieczłonków  Sokoła, bo m usiało; pism o bowiem , jakie nadeszło  
ze Zw iązku w o s ta tn ie j chwili, aby nie u rządzać  zabaw  z pow odu 
kryzysu  ekonom icznego było spóźnione. G niazdo poniosłoby n ie ­
pow etow aną szkodę , ze w zględu  choćby na poczynione w ydatk i. 
Ju ż  co do o p ła tk a  śc iśle  się  zastosow ano  do p ism a Związku. 
S tosow nie  też  do teg o , W ydział tu t. G niazda w ydał odezw ę, 
ogłoszoną w „Ziem i p rzem ysk iej" .

Z am iast op ła tk a , sk ładali członkow ie ofiary  p ieniężne na 
rzecz  S k a rb u  P ań stw a .

P rzy  Sokole  tu t .  p racu ją  b a rd zo  w ydatn ie  i in tensyw nie: 
t e a t r  i chór, k tó re  chciały d la  sw oich członków  w kole  zam knię- 
tem  urządzić  skrom niu tk i w ieczorek; odbył się  on po publicznym  
w ystęp ie  chóru.

C o do sam ego  n aszego  p isem k a  Szanow na R ed ak c ja  życzy

nam druku. T ak , — z najw iększą przy jem nością  chciałbym , aby 
ta k  było, lecz to  nie opłaciłoby się  d la  100 egzem plarzy . O d ­
pad łaby  tak że  w ażna d la  nas i in te resu jąc a  w szystk ich , część  
ilu s tracy jn a  i k a ry k atu r, (k ilku  dhów  p o siad a  zdolności w tym  
k ierunku). R ed ak c ja  sk ład a  się  z m łodych łudzi. Skład: T. C zech  
re d a k to r  odp. i w ydaw ca; o raz  w spółpracow nicy: Sm ólski, S zo sta k  
i C ieszyński.

Pism o rozpow szechn ia  się  w ew nątrz  gm achu  Sokoła. D ru ­
kow anie p ism a niew iele kosz tu je . Z ysku z k o lp o rta rzy  p ism a 
niem a żadnego .

S O K Ó Ł  P O Z N A Ń  — ŚR O D K A .

„Sokół P ozn ań —Ś ro d k a  odbył w p o czą tk ach  styczn ia  b. r. 
do roczne w alne zeb ran ie . Ze sp raw ozdań  dhów  se k re ta rz a , sk a rb ­
nika i naczeln ika  dow iadujem y się, że liczy ono 155 członków  
i 62 m łodzieży. Z ebrań  odbyło się: w alnych 2, p lenarnych  10, 
zarząd u  24, g ro n a  techn iczn eg o  13. C elem  zdobycia  funduszu 
urządzano  w ieczornice, zabaw y tan eczn e , w ycieczki i pop isy  
sokole . B rano udział w raz z sz tan d a rem  w e w szystk ich  im p re ­
zach sokolich, pob lisk ich  m iejscow ości, w zlotach: w Poznan iu , 
W arszaw ie, Ś rod z ie . L ekcji ćw iczeń o dby to  po  92 d la  k ażd e j 
drużyny.

Po  spraw ozdan iach  p rzy stąp iono  do uzupełn ien ia  Z arząd u . 
W ybrano  d e leg a tó w  do R ady D zielnicow ej, do R ady O k ręgow ej 
i do sądu  honorow ego. N astęp n ie  uchw alono, że każdy  członek 
obow iązany je s t  d o sta rczy ć  w ciągu p ierw szeg o  p ó łrocza  k a ż ­
dego  roku  1 fan t, w zględn ie  k w otę  p ien iężną  minimum 2 zł, 
celem  p rzy jścia  z pom ocą Zarządow i w u rządzan iu  la tem  zabaw  
i w ycieczek.

Z arząd  G niazda sk ład a  się  z 18-tu członków  w tern  2 dhny . 
P re z ese m  je s t  dh  B y tte r  M aksym , se k re ta rze m  d h  T alarczy k , 
skarbn ik iem  dh  C zajkow ski, naczelnik iem  dh Edm und W ie se .

jG D Y N IA .

(W  dniu 21.1 b. r. m iejscow e Tow. G im nastyczne „S okó ł"  
odbyło sw oje p ierw sze  W alne zeb ran ie  w lokalu  drh . W ojew - 
sk iego . C hoć T ow arzystw o to  is tn ie je  zaledw ie od  pó ł roku , to  
jed n ak że  liczny udzia ł członkow  św iadczy o jego  żyw otności. 
Po  zagajeniu  zeb ran ia  p rzez  dh p re ze sa  zarząd  zdaw ał szczeg ó ­
łowe sp raw ozdan ie  z do tychczasow ej działalności. Ze sp raw o ­
zdania  poszczególnych  członków  zarząd u  w ynikało, że w tym 
k ró tk im  czasie  „S okó ł” w G dyni s tan ą ł na w ysokości sw ego 
zadan ia  pom im o, że p race  p rzy p ad a ły  na tru d n y  o k re s  o rgan izo ­
w ania się. Ju ż  w kró tce  po u tw orzen iu  się  T ow arzystw a p o sp ie -

co ma sw ego imiennika w Ryniu polskim, znajdziesz 
jako pomniki poległych, co „żyrtwą“ leżą, nazwy zakoń­
czone dzisiaj na itz, czy na gast, co kiedyś brzmiały 
na ice, czy na goszcz. Jeszcze gdzieś pod Bremeną 
i Lubeką i nad Jeziorem Łebą, jak mucha zagrzęzła 
w żywicznej kropli bursztynu, co przetrwała wieki 
i tysiąclecia, tak w objęciach niem czyzny przetrwały 
słowa słowiańskie u ludów wendyjskich. Jeszcze je 
wyszukują i zbierają uczeni niem ieccy w słowniki.

Na wielkim cerkwiszczu —  cmentarzu zagasłych  
ludów tli się jeszcze jak lampa samotna, gromada 
Serbów łużyckich, co przed trybunałem konferencji wer­
salskiej po wielkiej wojnie stawała, żądając dla siebie  
prawa wolności, prawa zaczerpnięcia tchu od zmory 
niemieckiej, co ją otoczyła zajadle, jak zgraja gończych  
bezbronną łanię w kniei, i dusi od setek lat, od chwili, 
gdy następca pobożnego O ttona, Konrad, odebrał 
Milsko i Łużyce P olsce.

Rozjaśniło się nagle w kabinie. Po chwili dopiero 
dostrzegł tę  jasność zatopiony w rozmyślaniach w ędro­
w iec. W yczuł ją przez zamknięte powieki, na których  
nie osiadał płochliw y sen, brat śmierci i ukojenia.

Sam olot mijał ostatnie postrzępione oddziały mgieł. 
Chmury gęste leżały pod nim. Bieżał, potrącając ich 
obłe szczyty, jak korab ubogi, samotny wyrabiający 
swój szlak we mgle morskiej, gdy czujny wytrwały 
okrętnik, zmagany przez trud i natrętny sen, trzy­
mając twardo oburącz rudel czyli ster, nie widzi

i nie rozumie, gdzie kończy się kipiel —  bujowisko 
morskie ciężkie, chlupocące złow rogo i złow ieszczo
0 niskie burty, bujowisko, które kraje dziób korabia,
1 gdzie się poczyna lotna, nieprzebita dla wzroku mgła, 
przez którą przechodzi, przenika, nie rwąc jej, ciało  
jego i żagli, klinów. Gdzieś w nieznanej w ysokości 
krzyczy w rozpostarciu niebios kołp, łabędź morski, 
niosąc żeglarzowi wiestkę radosną o bliskości lądu.

Sam olot w yszedł z mgły. Równym lotem  bieżał 
ponad siwym, wełniastym morzem chmur, wzgórz  
falistych, rozległych, niezmiernych o krańcach toną­
cych w niedosięgłej dali. Ku niej rwał się lotnik i szed ł 
płatow iec, kierowany wolą człow ieka, nad którym  
jarzyły się oślepiającym  blaskiem gromady gwiazd. 
O ko kapitana odszukało w nich potężną N iedźw iedzicę  
i przyjaciela Oriona, legendarnego rycerza, co z roz- 
postartemi rękoma i z mieczem prostym u pasa, leży  
na niebiosach we wschodniej stronie. Ten gw iazdo­
zbiór widział Dersław zawsze, gdy był dzieckiem  czy  
podrostkiem, gdy w którąkolwiek noc pogodną obudził 
się w domu matki w W ilnie. Przywykł do niego, jako 
do rzeczy znanej, znajomej, bliskiej, jak do sprzętu 
najczęściej używanego, gdy ogarniał kiedykolwiek wzro­
kiem niebo zawsze go szukał najpierw. 1 teraz nie­
znany witeź, śpiący od wieków na niebach, nie w iedzieć  
za jakie winy, śmiał się ku niemu migotaniem swych  
gwiazd, z których ma utkane ciało.

(d. c. n.).
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Szyła d rużyna m łodych Sokołów  gdyńsk ich  na ok ręgow e zawody 
K o ściuszkow sk ie  do S ta rzy n a , gdzie  dh N ow ak zdobył dwie 
nagrody , 25 p aźd z ie rn ik a  1925 r. odbyły się  zawody gniazdow e 
w Gdyni. W ynik  ty ch  zaw odów  pokaza ł, że w now em  G nieździe  
gdyńskim  zrozum iano id eę  S o k o lstw a po lsk iego . W  styczniu  b. r. 
urządzono  zabaw ę po łączoną z p rzedstaw ien iem  am ato rsk iem , 
k tó re  dzięk i pilności am ato rów  dało  re zu lta ty  bardzo  dobre . 
D ość pokaźny  zasób  sp rzę tó w  ćw iczebnych, ofiarow anych p rzez  
poszczególnych  członków  da je  m ożność odpow iedniego  w ycho­
w ania fizycznego drużyny. D zięk i po p arc iu  U rzęd u  em igracy j­
nego w W ejherow ie , k tó ry  dał T ow arzystw u zezw olenie na 
p rzep ro w ad zan ie  ćw iczeń w hali em igracy jnej, m ożna było naj­
w ażnie jszą  część  p rogram u zim ow ego p rzep row adzić . W obec 
tak ie g o  stan u  rzeczy  W alne  zeb ran ie  jednogłośn ie  udzieliło  d o ­
tychczasow em u zarządow i ab so lu to rjum  i w ybrało  go ponownie. 
N adm ienić nam  się  należy , że T ow arzystw o poniosło  pow ażną 
s t r a tę  p rzez  trag iczn ą  śm ierć  s ta re g o  S okoła  dh  Pokorzyń- 
sk iego . Z żalem  żegnaliśm y go, a pam ięć o nim p o zo stan ie  długo 
w naszych  sze reg ach . Na zakończen ie  w yrażam y życzenie, by 
id ea  soko la  za tacza ła  coraz sz e rsze  k ręg i i tu  w łaśnie na  ta k  
ważnym  k rań cu  p ań stw a  n aszego  i p rzy sp arza ła  nam  coraz 
liczniejszych członków . „C zołem ”.

Z Ż Y C IA  G N IA Z D A  W  L IP IN K A C H .

G niazdo  soko le  w e w si L ip in k ach  (pow. C hetm o) jest 
p ie rw szem  G n iazdem  sokołem  w e w si dom in ialnej, k tó reg o  
p rezesem  je s t  d z ie rża w c a  dom eny dh S ta n is ła w  H ertle , a dusz  \ 
T ow . jes t w icep rezes  dh B orow czyk  (karbow y). W  dniu  10 s ty ­
czn ia  b. r. odbyło  się tam  w alne zeb ran ie  na  k tó re  b a rdzo  
liczn ie  p rzy b y li cz ło n k o w ie  i członk in ie , a n a w e t u rzęd n icy  
k o lejow i z sąsiedn iego  F irlu sa . Z a in te reso w an ie  się Sokołem  
je s t ogólne. Z ebran ie  zag a ił w icep rezes dh. B orow czyk, a po o d ­
śp iew an iu  „O rły , so ko li"  i o d czy tan iu  p rzez  se k re ta rza  R aszew ­
sk iego  sp ra w o z d an ia  z p o p rzed n ieg o  zeb ran ia , p rzy stąp io n o  
do w y b o ru  p rzew o d n icząceg o  z eb ian ia , k tó ry m  zo sta ł dh  K oz­
łow ski. N a s tę p n ie  Z arząd  z d a ł sp ra w o z d an ie  z p ra c y  za  rok  
ub. Z eb ra ń  p len a rn y ch  o d b y ło  się  10, n ad zw y czajn y ch  3, w y ­
c ieczek  4 (k ilom etr. 36), w ystępów  publicz . 5, p rzed staw ień  
a m a to rsk ich  ta k ż e  5.

G n iazdo  b ra ło  u d z ia ł w z locie  w G ru d z iąd zu  i 2 razy  
odw iedziło  sąsied n ie  G n iazda . N aczeln ik , d ru h  (R aszew ski) 
re fe ru je , że lecyj odbyło  się: 27 czy tan ia  po lsk iego  (u d z ie ­
la ła  dr. R obińska) 34 śpiew u, 146 ćw iczeń gim nastycznych , 
49 p iłk i nożnej. U dz ia ł członków  obojga p łc i w lek c jach  był 
b a rd zo  liczny, co trze b a  słu szn ie  pochw alić, że w śród  członków  
jes t n ie ty lk o  zain te reso w an ie , a le  i zrozum ien ie  n aszej ide: soko­
le j, D ruh  w iceprezes B orow czyk z d a je  sp raw o zd an ie  kasow e. 
D ochodu  b y ło  zł. 760,60 a rozchód  w ynosił zł. 636,92 p o zo sta je  
w k asie  183,68.

Do Z arząd u  n a  ro k  obecny w ybrano: p rezesem  d ru h a  S ta ­
n isław a H ertlego , w iceprezesem  dh. S. B orow czyka, se k re ­
ta rzem  i naczeln ik iem  dh. R aszew skiego  z a s tęp cą  se k re ta rza  
dh  A m ow skiego , sk a rb n ik iem  dh  P rabuck iego , w szyscy z L i­
p in ek ; ław nikam i dh  P o raw sk iego  i J a n a  N ow aka z F ir lu sa . 
Po  za ła tw ien iu  ty ch  kw esty j fo rm alnych  z d ek lam ac jam i w y ­
stą p ili:  S te fan  K o la rsk i, R ózia  K w ia tkow ska: M a rja  L ipow ska, 
A gnieszka  S ław ińska  (k ierow niczka  o d d z ia łu  żeńsk iego), chór 
G n iazd a  o d śp iew ał k ilk a  p ieśn i p o d  b a tu tą  sw ego d y ry g e n ta  
dh. R aszew sk ieg o . Dh A n to n i B o row czyk  w ygłosił k ró tk i  lecz  
tre śc iw y  o d czy t o p o trz e b ie  sz e rz e n ia  idei sokolej. W  s e r ­
d eczn y ch  sło w ach  p rzem ó w ił do z eb ran y ch  P re z es  O kręgu  dh 
Sm oliński, k tó ry  go rąco  z ac h ęc a ł d ru ży n ę  so k o lą  do gorliw ego 
sp e łn ian ia  obow iązków  sokolich, a  Z arządow i, szczególn ie  p re ­
zesowi, w y raz ił p o d z ięk ę  za  tę  p ra cę  d la  do b ra  sp raw y  n aszej. 
T ak ich  G n iazd  szczeg ó ln ie  po  w siach  p ow inno  być  w ięcej 
tem b ard z ie j, że  t rz e b a  nam  b y ć  go tow ym i do  o b ro n y  g ran ic  
naszych , b o ć  w szy scy  znam y z ach łan n o ść  N iem ców , k tó rzy b y  
chcie li nasze  Pom orze  w łączyć znów  do N iem iec. H uczne- 
mi o k lask am i p o d z ię k o w a ła  d ru ż y n a  so k o la  dh  P rezeso w i Sm o­
liń sk iem u  za to  g o rące  i p a tr jo ty c z n e  p rzem ó w ien ie . Dh S ta ­
n is ław  K unz w  k ró tk ic h  słow ach p o dnosi cele  Sokoła , zachęca 
do o św ia ty  i d z ięk u je  w im ien iu  Z arząd u  O kręgow ego  p. Dr. 
B obińsk iej za u d z ie lan ie  lek c ji języ k a  polsk iego , o raz  za  opiekę, 
ja k ą  p an i Dr. R o b ińska  o tacza  Sokoła.

P rezes i w icep rezes G n iazd a  p odziękow ali p rezesow i 
okręgow em u dh  S m olińsk iem u i Z arząd o w i O kręgow em u za 
op iek ę  i pom oc u d z ie lan ą  G n iazd u  i o ta k ą  o p iek ę  p ro sz ą  n a ­
dal. D odać  jeszcze  w y p ad a , że Z arząd o w i u s tę p u ją ce m u  p rzez  
w y b ó r ty ch  sam ych  cz łonków  do now ego  Z arząd u  w y rażono  
tem  sam em  vo tu m  zaufan ia . P rzew o d n iczącem u  zaś dh K o ­
z łow sk iem u  p o d z ięk o w an o  za  w zo ro w e  p rzew o d n iczen ie  w  o b ­
ra d ac h , poczem  dh  K ozłow sk i zam yka z eb ra n ie  h asłem  sokołem  
„C zołem ",

Z Ż Y C IA  G N IA Z D A  W  JĘ D R Z E JO W IE .

W  G nieździe  jęd rzejow sk iem , istn ie jącem  od 5-ciu la t dhow ie 
p racu ją  z zapałem , a  to  dzięk i energ icznem u i um ie jętnem u p ro ­
w adzen ia  T o w arzystw a p rzez  dha  p re z e sa  Sm agłow skiego . W sze l­
k ie w ydatki i p o trzeb y  G niazdo pokryw a dochodam i ze sw ej 
w łasnej pracy. Istn ie jąca  przy  niem  sek c ja  śp iew acza  pod  k ie ­
row nictw em  dha  M arczew skiego  u rząd za  c zę s to  ko n certy , sekcja  
te a tra ln a  pod k ierunk iem  d h a  M. K ró likow skiego  w ystaw ia  co 
pew ien czas c iekaw e sz tuk i, i zaw sze p rzy  b. licznej frek w en ­
cji m iejscow ej ludności. S ek c ja  go sp o d arcza , tak ż e  n ie w ypo­
czywa. O to  jak  zwykle u rząd z iła  i w ub. r. w igilję d la  żołn ie­
rzy. O w ocnie rów nież p racu je  w ydział w ychow ania fizycznego, 
bow iem  i d ruhow ie nie w yłam ują się  ze sw ych obow iązków  i ocho­
czo uczęszcza ją  na ćw iczenia.

K R O N I K A
(ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I ZE Z W I Ą Z K U )

3-i K O N K U R S S Z Y B O W C Ó W  W  R O SJI.
W e w rześn iu  odbył się  3-i m iędzyzw iązkow y k onkurs szy­

bow ców  w R osji. W śró d  m aszyn rekordow ych  w yróżniła się 
u k ra iń sk a  g ru p a , k tó ra  da ła  najsiln iejsze  typy. U dział w kon­
k u rsie  w zięli lotn icy  niem ieccy na n iem ieckich  sam olo tach . Je d e n  
z nich N erin g  p o staw ił nowy św iatow y re k o rd  lo tu  w d a l—24,4 km 
i rosy jsk i re k o rd  w ysokości — 435 m. L atano  przy  w ie trze  
7— 10 m /sek . Z godnych uw agi lo tów  należy wym ienić: d ługość 
lo tu  Jak o w czu k a—9 godz. 35 m inut 15 sek u n d  przyczem  najw yż­
sza  w ysokość jeg o  — 302 m; lo tn ik  A rceu łow  —  w ysokość 340 m.

P o d czas  kon k u rsu  były dw ie k a ta s tro fy — sp ad ł lo tn ik  S ier- 
g ie jew  na p lan e rze  „Bez dew izy” i lo tn ik  Z abrow  na p lan erze  
„Zm iej G orynicz". S ilna w ichura  przy  końcu kon k u rsu  p o ła ­
m ała praw ie  w szystk ie  m aszyny. Z g inął lo tn ik  Zernow .

L O T N IC T W O  M O R SK IE  S T A N Ó W  Z JE D N O C Z O N Y C H .
N a o k rę ta ch  w ojennych am erykańsk ich  osadzono 30 ka ta - 

pu lt, służących  d la  w yrzucania sam olotów  z pokładu. Sam olo t 
je s t  osadzony  w rodzaj ślizgu  sankow ego i w ylatu je  w pow ie trze , 
w p ro s t p rz ed  sieb ie  z siłą d o s ta teczn ą , ażeby  puścić w ruch 
m oto r i p rzed łu żać  lo t dale j sam odzieln ie. K a tap u lta  w niczem  
się  nie różni w swoim układzie  od rzym skiej k a tap u lty  używanej 
do  m io tan ia  głazów .

PR Z E L O T  S A N  F R A N C IS C O  -  H O N O L U L U .
P ró b a  lo tn ików  am erykańsk ich  p rze lecen ia  bez  zatrzym ania  

nad  oceanem  Spokojnym  od San  F rancisco  do H onolulu (o d leg ­
łość 3300 km ) zakończyła się  n iepow odzeniem .

P rz e lo t ro zp o czę to  o godz. 14 w dniu 31 sie rp n ia  na dw uch

sam olo tach , zaopatrzonych  w podw ójny siln ik  o sile  480 koni 
każdy. Sam oloty  p row adzili lotnicy: Snody i R o d g ers . D la  u b e z ­
p ieczen ia  lo tn ików  na  całej t r a s ie  p rz e lo tu  był rozstaw iony  łań ­
cuch o k rę tó w  w ojennych. A p a ra ty  posiadały  silne ra d jo s ta c je . 
S ta r t  p o szed ł d o brze . A le  w k ró tce  po odlocie z San F rancisco  
lo tn ik  Snody zm uszony był w odow ać (t. j. opaść  na w odę) w sku­
te k  zepsucia  się  m otoru  sam olo t w od leg łości 500 km  od b rzeg u  
podjął na  pok ład  jed en  z to rpedow ców .

D rug i sam olo t pom yślnie szed ł n ap rzó d  i o godz. 6 zauw a­
żono go w od leg łośc i 20Ó0 km od m ie jsca  w yruszen ia . O  godz.
18 min. 48 jeden  z o k rę tó w  o d e b ra ł od R o d g e rsa  d ep eszę  „K oń­
czy się benzyna. W ątp ię , abym  d o szed ł do c e lu “. Je d n o c ze ś­
nie pog o d a  zaczęła  się  b y stro  zm ieniać na  g o rsze . Ó  godzinie
19 min. 15 o k rę ty  otrzym ały  od lo tn ika  o s ta tn ią  d e p eszę  ze 
w skazan iem  m ie jsca  w odow ania w od leg łośc i 350 km  od  H ono­
lulu. Poszuk iw an ia  w odnopła tow ca  nie dały żadnego  re zu lta tu . 
U w ażano go za  straco n y . T ym czasem  w dz iesięć  dni później 
znalazła  go  am ery k ań sk a  łódź podw odna, id ąca  n a  sp o tk an ie  
esk ad ry , d ążące j z A u stra lji. W  chwili sp o tk an ia  z łodzią  n ie ­
szczęśliw y w odnop ła tcw iec  znajdow ał się  w o d leg łośc i 750 km 
od  m iejsca  sw ego w odow ania. Z apas żywności skończył się  w p ią ­
tym  dniu i lo tn icy  żywili się, a w łaściw ie pili ty lk o  w niew iel­
kich  ilo ściach  w odę słodką, o trzym yw aną przy pom ocy filtru . 
Mimo to  cała  załoga była w dobrym  n astro ju  i nie opuśc iła  a p a ­
ra tu  dopóki go nie przyholow ano do na jb liższej wyspy.

P rz e lo t do H a iti obliczano na 26 godzin, tym czasem  lo t­
nicy po przebyciu  w pow ie trzu  30 godzin  jeszcze  nie osiągnęli 
celu. P rzy k ład  ten, jak  i A m undsena  do b ieguna, w skazu je  że 
przy  p rzelo cie  nad m orzam i ilość benzyny zaw sze była zam ała.



—  70  —

K O S Z T  S T R Z A Ł U  A R T Y L E R Y JSK IE G O .

A b y  o b liczy ć  k o sz t  strza łu  z d zia ła  n a leży  w ziąć p od  uw agą  
o p rócz  cen y  p ocisk u  rów n ież  k o sz t  zużycia  s ię  lufy, k tóra po  
pew nej ilo śc i od d an ych  strza łó w  tra c i sw e  w a rto śc i b a listy czn e  
i o g ień  z n iej sta je  s ię  n iece ln y .

A rm ata  75 m ilim etrow a fran cu sk a  w ytrzym uje 5000 str z a ­
łów , arm ata 105 m ilim etrow a —  2000 strza łó w , haub ica  155 m ili­
m etrow a— 600 strza łów . D zia ła  te  są  w  P o ls c e  w użyciu .

P o  przyjęciu  p od  u w agę k o sz tu  zu życia  lufy k o sz t  strza łu  
w ynosi: d la  arm aty 75 mm —  51 z ło tych , d la  arm aty 105 mm 
79 z ło tych , d la  h aub icy  155 mm —  169 z ło tych .

D la  olbrzym ich  dzia ł jak 305 mm i 420 mm — k o sz t  w ynosi
3 .000 i 8 .500 z ło tych . O grom na je s t  tam  cen a  luf, k tó re  w ytrzy ­
mują 300 i 200 strza łó w  za led w ie .

C zy  o p łaca  s ię  s trze la n ie  z ta k  k o szto w n y ch  dzia ł?  —  K ażde  
d ziało  słu ży  d la innych ce ló w . M ałe kalibry nie przeb iją  p o tę ż ­
nych schronów .

D rożej je sz c z e  k o sztu je  w ojna na m orzu, gd y ż  tam  jedna  
torp ed a , k tórej s ię  n ie rzuca  p o jed yn czo  a sa lw am i, k osztu je  
w A m ery ce  9 .300 dolarów .

Jak w idzim y z tych  cyfr w ojna je s t  rzeczą  k o sztow n ą .

D Z IA Ł A N IE  F A L  E L E K T R Y C Z N Y C H  N A  M A T ER JA Ł Y  
W Y B U C H O W E .

W ie le  s ię  p isz e  i m ów i o m o żliw ości w yw oływ an ia  w ybu­
ch ów  m aterjałów  w yb u ch ow ych  na o d le g ło ść . O d  w ielu  la t jest  
to  m arzen iem  w yn alazców . Z chw ilą  u rzeczy w istn ien ia  t e g o  e p o ­
k o w e g o  zd arzen ia  w sz e lk ie  d zia ła , karabiny, prochy, dynam ity  
stracą  w sz e lk i se n s  i w ojna p rzyb ierze  odm ienną form ę. Już 
Ż erom sk i w „R óży” uzbraja C zarow ica  w cza ro d zie jsk ą  sk rzynk ę, 
k tóra  zap ala  m aterjały  w yb u ch ow e na d u że o d le g ło śc i i przy , 
pom ocy  te g o  w ynalazku C za rew ic  n iszczy  o d d zia ły  w ojsk a  rosyj­
sk ie g o  nad W isłą  pod  D ęb lin em .

O tó ż  p ow ied zm y, jak s ię  zag a d n ien ie  p o w y ższe  dzisiaj  
p rzed sta w ia . P rzed  w ojną w tym  za k res ie  p row ad zon o studja  
i d o św ia d cze n ia  w e Francji i W ło sz ech . W e Francji były liczn e  
w ypadki z ła tw o  rozk ładającym  s ię  proch em  B, i opinja publiczna  
przyp isyw ała  je ta jem n iczem u  w ynalazkow i. D o św ia d c zen ia  nad  
dzia łan iem  fal e lek try czn y ch  na m aterjały  w yb u ch ow e u m ie sz ­
czo n e  za m eta low ą  zasłoną , dały w yniki ujem ne. P od o b n ie  w e  
W ło sz ech .

T e o r e ty c z n ie  tłom aczy  s ię  to  faktem , że  fa le  e le k tr y c z n e  
p osiad ają  m ałą c z ę s to t l iw o ś ć  w porów naniu  np. do prom ieni p oza-  
fio le to w y ch  i n ie m ogą d zia łać  tak  rozk ład ająco  jak tam te.

Inaczej ma s ię  sp raw a z polam i e lek try czn em i. P rąd nica  
o m ocy pod  V2 k. w . w yw ołu je  isk ry  na izo low an ej p łycie  cyn ­
k ow ej w  o d le g ło śc i 70 cm ., k tó r e  m ogą zap a lić  zw yk ły  proch  
strze ln iczy .

D o św ia d c zen ie  p o w y ższe  zasłu g u je  na u w agę, w każdym  
razie  d a lek o  je sz c z e  zd aje  s ię  je s te śm y  od  ta jem n iczy ch  p rzy ­
rząd ów , n oszon ych  w  to r e b c e  czy  w  k ie sz en i, k tóre  m ogą  d z ia ­
ła ć  na d z ie s ią tk i k ilom etrów , jak t e g o  p ragn ie  fantazja  p o w ieśc io -  
p isarzy.

P R Z Y S P O S O B IE N IE  S O K O L A  W  W IL N IE .

W  uzu p ełn ien iu  n otatk i z N -ru  5 -g o  p od ajem y co  poniżej*
P rzy  T ow . G im n astyczn em  „ S o k ó ł” w W iln ie  is tn ie je  od

7.1 1925 r. hu fiec p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w eg o  N r 4 im ienia  
K się c ia  J ó zefa  P o n ia to w sk ie g o . P ie rw szy  h u fiec  sk ła d a ł s ię  
z 60-ciu  druhów; ćw icze n ia  trw ały  do dnia 23 .V I.25 r. i od b y ­
w ały  s ię  w  S ali „ S o k o ła ” raz w  tyg o d n iu  w e  śro d y  od  5-ej do 
8-ej w ieczó r , pod  d o w ó d ztw em  k ap itan a  1 pułku L egjon ów  T o-  
p ó r -W ą so w sk ie g o , k ierow n ictw em  poru czn ik a  B ie lsk ie g o  oraz  
sz e fa  hufca druha H en rych a , w y zn a czo n eg o  na sta n o w isk o  
p rzez  w ła d ze  w o jsk o w e . D ok on an y  był rów n ież trzyk rotny  w y­
m arsz hufca  p oza  ob ręb  m iasta  na ćw iczen ia  p o lo w e. C z ę ść  
druhów  z  te g o  hufca —  (23) zo sta ła  p ow ołan a  z poboru  do  
w ojska , c z ę ś ć  zaś jako p racow n icy  k o le jo w i (34) zo s ta ła  tran slo -  
k ow an a p rzez  sw oje  w ła d ze , ze  w z g lę d ó w  słu żb o w y ch  z W ilna  
na lin ję. P o  przerw ie  w akacyjnej t. j. od  14 w rześn ia  1925 r. 
h u fiec  z o s ta ł uzupełn iony na n ow o i liczy  o b ecn ie  44 druhów  —  
p rzew a żn ie  k o lejarzy  w  la ta ch  od  24 d o  52, k tórzy  d ob row oln ie  
zg ło s ili ż y cze n ie  u c z e s tn ic z e n ia  w hufcu, p rzez  z ło żen ie  o d p o ­
w ied n ich  d ek laracyj, i p racow n ik ów  różnych  d ek a stery j w  w ieku  
od  la t, 20 do 24.

Ć w icze n ia  odbyw ają s ię  rów nież raz w tygodn iu , w e środy  
od  5-ej do 7-ej w ieczó r  p od  d o w ó d ztw em  poruczn ika B ie lsk ie g o , 
sz e fa  druha H en rych a  oraz 3 -ch  p o d o fice ró w  1 pułku L e g jo ­
nów , p rzyd zie lo n y ch  p rzez  w ła d ze  w o jsk o w e. W  o b ecn ej ch w ili x 
hu fiec  od b yw a kurs strze lb y , p rzy za sto so w a n iu  śrucin  —  z k o ­
m isów  ćw iczeb n y ch .

H u fiec  je st  su b syd jow an y p rzez  D . O . K. III G rodno. O trzy ­
m ano d o ty c h c z a s  subsydjum  300 zł.

O D  C Z E G O  Z A L E Ż Y  T R Z E Ź W O ŚĆ  N A R O D U ?
R óżne m ożna s ły s z e ć  p og lą d y  na p ow y ższy  tem a t. N a  

p ierw szy  rzu t ok a  zdają s ię  m ieć s łu szn o ść  tacy , co  tw ierd zą , 
że  w y sta rczy  p ozam ykać knajpy jak ie jk o lw iek  nazw y. Inni są d zą , 
ż e  jedyny ratunek  p o le g a  w  prohib icji t. zn. w  za k a z ie  sp r z e ­

daw ania, a co  je sz c z e  w a żn iejsze , w zak azie  fabrykow ania  n ap o­
jów  a lk oh olow ych .

Byw ają znow u tacy , k tórzy  zap rzecza ją  c e lo w o śc i i w ar­
to śc i  jak ich k o lw iek  o g ra n iczeń  i zak azów  i w ierzą  n iezłom nie  
w to , że  tr z e ź w o ść  zapanuje, sk oro  sz k o ła  p ou czy  n a leży c ie  
m łode p o k o len ie  o sz k o d liw o śc i a lkoholu .

Inni je sz c z e  zachw alają  g o sp o d y  b eza lk o h o lo w e  i napoje  
z a s tę p c z e , sp o rt i w y c iecz k i, k asy  o sz c z ę d n o śc i i czy te ln ie  lu d ow e, 
jako n ieza w o d n e  lek a rstw o  na o b ecn e  g roźn e stosun k i. S koro  
s ię  b ow iem  zw aży , że  n aw et ob ecn ie , m im o o gó ln ej b ied y , m ia­
sta  i m ia steczk a  n asze  d o ść  c z ę s to  d o starcza ją  nam d ow od ów  
pijaństw a, jakże  b ę d z ie  w  cza sa ch  p o m y śln ie jszy ch ?  T rzeb a  nam  
za w cza su  u św iad om ić so b ie , co  prow ad zi do ce lu  p ożą d a n eg o .

O tó ż  p od ob n ie , jak na k ażd ej w ojn ie w a lczy  s ię  różn orak ą  
bronią i m etod ą , tak  i w w a lce  z a lk oh olizm em  trzeb a  u m ie ję t­
n ie i roztrop n ie  używ ać w szy stk ich  sp o so b ó w  w yżej już w y li­
czon ych . N iem a o c zy w iśc ie , jed n e g o  lek a rstw a  na t ę  ch o ro b ę  
sp o łec zn ą  ta k  za starza łą  i zro śn ię tą  z b łęd n em i p og ląd am i, fa ta l-  
nem i zw yczajam i tow arzy sk iem i i urządzen iam i życ ia  p u b liczn eg o . 
T o p ew n e a to li, że  w alk a  je s t  trudną i że  w o b ec  te g o  tem  
k o n ieczn iej pow inni s ię  łą czy ć  w  organ izacje  ci, k tórzy  ch cą  sk u ­
te c z n ie  w a lk ę s ta cza ć . Jak p ojed yń czy  s z e r e g o w ie c  b itw y  nie  
w ygryw a, ty lk o  arm ja d zie ln a  z d o w ó d ztw em  n a leży tem , p o d o b ­
nie w  w a lce  z a lk oh olizm em  nie m ożna n aw et m arzyć o zw y­
c ię s tw ie  bez organ izacyj silnych , liczn ych  i żyw otn ych . Kom u  
cza s  na o so b is tą  w sp ó łp ra cę  n ie pozw ala , tem u  dana je s t  m oż­
n o ść  n a leżen ia  do P o lsk ie j  L igi P rzec iw a lk o h o lo w ej ze  sk ładką  
n iew ie lk ą  4 zł. roczn ie , k to  za ś ma zam iar czynny w ziąć udzia ł 
w  pracy, d la t e g o  istn ieją:

Z w iązek  K a to lik ów  A b sty n en tó w  „ W y zw o len ie”,
Z w iązek  N a u czy c ie li A b sty n en tó w  i
P o lsk i Z w iązek  K sięży  A b sty n en tó w .
P o  b liż sz e  s z c z e g ó ły  n a leży  s ię  zw racać do S k ła d n icy  A b s ty ­

nen ck iej w P oznaniu , (A le je  M arc in k o w sk ieg o  1).

„P T A K I P A N C E R N E " .
S zy b k o ść  i zw in n ość sa m o lo tó w  n ie je s t  już o b ecn ie  uw a­

żana za d o sta te c z n ą  och ron ę, w o b ec  c z e g o  tech n icy  pracują u sil­
n ie nad o p an cerzen iem  p ła tow ców . Ż yc iow e, t. j. najw ażn iejsze  
c z ę śc i aparatu, pokryw ają p an cerzem  7— 8 m ilim etrow ym . N aj­
c ięższy  pan cerz  dają w o d n op ła tow com , m iotającym  torp ed y , k tóre  
w tym  ce lu  m uszą s ię  zn iżać na n iew ie lk ą  w y so k o ść . P ła to w ce  
t e g o  typu  osłan iają  w  p rzed n iej c z ę ś c i pancernem i p łytam i, k tóre  nie  
p ozw alają  przen iknąć kulom  karabinow ym  i od łam kom  p o c isk ó w .

Z A B E Z P IE C Z E N IE  P Ł A T O W C Ó W  O D  G A Z Ó W  I P O Ż A R U .
D la  uch ron ien ia  lo tn ik a  od d zia łan ia  g a zó w  stw orzon o  sz e -  

reg  ty p ó w  m asek  z aparatam i tlen o w em i. O p rócz t e g o  są  w  p ró­
b ach  sz c z e ln e  kabiny, w  k tórych  lo tn ik  od d y ch a  zap a sem  p o w ie ­
trza , jaki p o sia d a  ze  sob ą . O b serw u je  w ó w cza s p rzez  szyby  
i te le sk o p .

W  cza s ie  p rzesz łe j wojny w ie le  sa m o lo tó w  zg in ę ło  od p o c is ­
k ów  zap alających . O b e c n ie  są  czyn ion e p ró b y  nad au tom atycz-  
nem i g a śn icam i. N a jw ięk sze  rezu lta ty  w  te j  d z ied z in ie  zd ob yto  
w e Francji. L otn ik -w yn a lazca  w zn ió sł s ię  w  p o w ie trze  i na w y so ­
k o śc i k ilk u se t  m etrów  urząd ził sz tu czn y  pożar. W id zo w ie  ujrzeli 
aparat w p łom ien iach  i w dym ie . L otn ik  w ytrzym ał pauzę  
i n a stęp n ie  p u śc ił w ruch g a śn icę . W  k ilk a  seku n d  o g ień  za g a sł 
i dym  s ię  rozsia ł. A p arat szy b o w a ł zaś w  d a lszym  c iągu  i sp o ­
kojn ie w y ląd ow ał.

S A M O L O T Y  W  C Z A S IE  P O K O JU .
W  P o lsc e  w  le c ie  p r z e sz łe g o  roku u żyto  sam olotu  w o jsk o ­

w e g o  d la  w y tęp ien ia  in sek tó w , k tó re  n iszczy ły  la s . R ezu lta t był 
d osk on ały . P odob n ą próbę czyn ion o  w N iem czech .

S zero k ie  za sto so w a n ie  m ają p ła to w c e  w  pracach  k a rto g ra ­
ficzn ych , zw ła szcza  w  m ie jsco w o śc ia ch  n ied o stęp n y ch , a lbo tru dn o­
d ostęp n y ch . W  roku przeszłym  zd jęto  fo to g ra ficzn ie  z sa m o lo ­
tó w  m apę d e lty  rzeki w  Y rravadi w  ln d o-C h in ach . D e lta  ta, 
o p ow ierzch n i 1500 mil k w ad ratow ych , p rzed sta w ia  s ię  p rzew ażn ie  
jako b agna p od zw ro tn ik o w e i le s is te  m okradła, p op rzecin an e  
n iezw y k le  g ę s tą  i zaw iłą  s ie c ią  p o to k ó w  i jez ior . N ad  zd jęciem  
d e lty  pracow ały  dw a w od n o p ła to w ce , k tóre  w ykonały  pracę  
w  p rzec ią g u  siedm iu  m iesięcy .

U  nas za sto so w a n o  p o  raz p ierw szy  fo to g ra fję  lo tn iczą  dla  
stw o rze n ia  m apy przy pom iarach  gran icy  p o lsk o -ro sy jsk ie j  nad 
D źw iną , n a stęp n ie  przy zd jęc ia ch  rzek i W isły .

ODZNACZENIE.
Prezes Związku Towarzystw Gimnastycznych 

we Francji, p. Cazalet, nadesłał na ręce D-ha Pre­
zesa Zamoyskiego pismo p. Ministra Oświecenia 
Publicznego i S z t u k  P i ę k n y c h ,  zawiadamiające 
o przyznaniu D-howi Michałowi Terechowi, W ice­
prezesowi naszego Związku, Palm Oficera Akademji.
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S T A Ł E  A D R E S Y  I N U M E R Y  K O N T  W  P .  K .  O.

P rzew o d n ic tw o  Zw.—  W arszaw a, S zo pena  3, II p. N r k o n ta  5589 
te le fo n  66-80

K om . Fin. d la  Bud. Sokolni „ „ „ „ 8551
P rzew o d n ik  Gimn. „Sokół" i K om isja W ydaw nicza

W arszaw a, S zopena  3, II p. „ 3852
D rużyna » » , » „ 10812
K om isja G o sp o d arcza  „ Nowy Św iat 40 „ 732
P rzew odn ictw o  D ziel. M ałopolskiej — Lwów, Sokoła  7

„ „ „ M azow ieckiej — W arszaw a, K ru ­
cza  23 m. 5. N r k o n ta  10545

Przew odn ictw o  D ziel. K rakow sk ie j — K raków , W olska.
„ „ Poznańsk ie j — Poznań, Z ielone O g ró d k i

P. K. O . 205211.
„ „ P o m o r s k i e j  —- B y d g o s z c z ,  D w or­

cow a 31, b.
„ „ ś lą sk ie j  — K atow ice, D am ro ta  8.
„ „ W e F rancji, Fr. G rzona, C a lonne-R icouart

10 rue d e  L illers , P . d. C.
Przew odn . Zw iązku Sokołów  P o lsk ich  w A m eryce 1001 Bingham  

ul. S. S. P ittsb u rg h , Pa.

P O P I E R A J M Y  FIRMY O G Ł A S Z A J Ą C E  SIĘ  
W  P R Z E W O D N I K U

O T R Z Y M A L I Ś M Y  N A  S K Ł A D
i POLECAMY

A L F R E D  H A M B U R G E R

W S K A Z Ó W K I
do fjimnastyKi wychowawczej 
dla uiytKu nauczycieli wycho­
wania fizycznego. Cena zł 1*70.

D Z I Ę D Z I E L E W I C Z  A N T O N I

Z A D A N I A
S O K O L S T W A  P O L S K I E G O

(Credo SoKolstwa). Cena zł 1*—

P O L E C A :  

W szelk ie  K a r a b i n K i  
m a ł o k a l i b r o w e  d o  
s t r z e l a n i a  k o n k u rso ­

w ego i amunicję.

POSIADA DUŻY WYBÓR: 

Broni m y ś l i w s K i e j  
r ó ż n y c h  f a b r y k ,  j a k  
rów nież przybory my- 
ś l i w s K i e  i n a b o j e .

W A R S Z T A T Y  REPE- 
RACYJNE. PRZYBORY 
F E C H T U N K O W E .

Cenniki i oferty na każde żądanie bezpłatnie.

K R A W I E C

S T .  P A W L I K O W S K I
W A R S Z A W A  

PI. N a p o l e o n a  Nr 1. T e l e f o n  90-09.

Rękawiczki skórkowe dia druhów i druhen!
T Y L K O  U D R U H A

WACŁAWA BURCI CKI EG0
W  W A R S Z A W I E ,  J A S N A  N r  20.  

S o l i d n e ,  m o c n e  b o  w ł a s n e j  w y t w ó r n i !  &
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

K O M I S J A  W Y D A W N I C Z A  
Z W I Ą Z K U

po s i a d a  na  s k ł a d z i e  n a s tę p u j ąc e  w y d a w n ic tw a
Związku  i po leca Gniazdom:

zł gjr
S ta tu t  zw iązk o w y ...................................  — "10
S ta tu t  d la  t o w a r z y s t w .....................................................— '20
R egulam in część  1-sza  ...................................— '30
R egulam in zaw odów  i p o c h o d o w y ............................. — '60
M usztra  z w a r t a ................................................................ — '30
K ł o ś  Cz. dh. —  L ek k a  a t l e ty k a ...............................3 '—
H a m b u r g e r  A . dh. —  W zory  ig rzy sk  i p iram id  3'30
B olesław  C h ro b ry  (w d z iew ięćse tn ą  roczn. koronacji) 4 '—
Ilustrow any  p rzew odn ik  po P o lsce  (szlakiem  wy­

cieczk i Sokołów  po lsk ich  z A m eryki) . . . 2'50
W zory  s tro ju  S o k o le g o ......................................................1'—
D yplom  (d la  zw ycięzców  w z a w o d a c h ) ................... 1 '—
Pocztów ki (jedna  odm iana). Sokoli R ok C h robrow sk i

1925  .....................................................................—'10
H a m b u r g e r  A ., Ć w iczen ia  z oporem  w spółćw iczą-

cych wyd. 2-gie (w d r u k u ) ........................................ — '—
R oczniki P rz e g lą d u  Sokolego  z r. 1922 ........................  3 '—

„ 1 9 2 3  .......................  3 —
,, P rzew o d n ik a  Gimn. „ 1924 ........................  4 '—

„ 1925 ........................  6 '—
or az  d r u k i :

L egitym acje  członkow skie  s z t ........................................— '02
D ek la ra c ja  p rzy jęcia  na  członka  sz t ..........................— '03
R ap o rty  g n i a z d o w e .......................................................... — '03
R ap o rty  o k ręgow e ..... .......................................................... — '05

„ŚWIAT I PRAWDA"
N A J W I Ę K S Z E  I N A J S O L I D N I E J S Z E  
IL U S tR O W A N E  PIS M O  O B E C N E J D O B Y  
N A L E Ż Y  P O Z N A Ć  K O N I E C Z N I E .

N A JŚW IE ŻSZY  Z ESZY T  O  80 D U Ż Y C H  
S T R O N IC A C H  W Y SY ŁA M Y  P O  O T R Z Y ­
M A N IU  PR Z E K A Z E M  ZŁ 1'50, D O Ł Ą C Z A ­
JĄ C  B E Z P Ł A T N I E  O K A Z  D R U G I E G O  
W IE L K IE G O  PISM A  „M Ó W N IC A  P U B L IC Z - 
N A “ . ZA  Z A L IC Z K Ą  NIE W Y SY Ł A  SIĘ.

„ Ś W I S T I  P R A W D A "  GSODTISDI, P I U S I E .

FIRMA EGZYSTUJE OD 1893 R.

S K Ł A D  P A P I E R U

Z. U R B A N O W S K I
W  W A R S Z A W I E ,  Ś - T O  K R Z Y S K A  30.

Kolektura L o s ó w  Loterji Państwowej.

s  k ł a d 5 e r  0 NI

XWAR-S-Z-AW A y  
u B 0^ 0Ł ^ k 'J ,tłjv1 f



1

—  72

rr
g g l

< #
d fP

©

W  W I E L K I M  W Y B O R Z E
P O L E C A

K a z im ie r z  PIETRZAK
W arszawa, M arszałkowska 119.

y #  y p  Dla d ruhów  i d ru h e n  ustępstw o 10%. y p  y p

SKŁAD TOWARÓW WŁÓKNISTYCH

FELIKS ŚCISŁOWSKI i
W A R S Z A W A  # 

MIODOWA Nr 11 (RÓG KAPUCYŃSKIEJ) 

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A  I D E T A L IC Z N A .

S K Ł A D  S U K N A  I K O R T Ó W

EMIL KRONENBERG i
W A R S Z A W A  

Ż Ó R A W I A  Nr. 30.  TELEFON 101-08

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A  I D E T A L I C Z N A

Dla członków Organizacji sokolej dogodniejsze warurki.

MASZYNY DO SZYCIA
zn a n e j  d o b r o c i  „KasprzycKiego" 
Tanio - Hurtowo - Detalicznie -Raty

Skład Fabryczny
„The Kasprzycki Company"
W a rsz a w a , M arsz a łk o w sk a  153, te l. 104-01. 
O D D Z IA Ł Y : w  C zę sto ch o w ie , II A le ja  43, 

L u b lin , S z p ita ln a  19.
Z p ro w in c ji z a m aw iać  m o in a  lis to w n ie  

• w  W a rsz a w ie .

W Y T W Ó R N I A  T R Y K O T A Ż Y

„TRYKOT PO L S K I"
H. Ż Ó Ł T O W S K I
Poleca: T R Y K O T A Ż E  

P O Ń C Z O C H Y  
S K A R P E T K I  

TOWARY W DOBOROWYCH GATUNKACH 
*  P  CENY ŚCIŚLE F A B R Y C ZN E. *  p

SKŁADY FABRYCZNE!
POZNAŃSKA 1. Teł. 295-61.
C H M I E L N A  27. Tel. 161-83.

P O R Ę C Z E  - D R Ą Ż K I
DYSKI ,  G R A N A T Y  I M A C Z U G I  

NA DOGODNYCH WARUNKACH 

P O L E C A

J. I M I A Ł K O W S K i
W A R S Z A W A ,  C H Ł O D N A  Nr 5.

KARPOWICZA «  grot,
schronisk, prztjU ,

M A P A  icltith  tle. tle. 

T A T R
wyjątkowo dokładnie opracowana

W Y D A W N I C T W O  M A P

Fr. KARPOWICZ

w yjątkowo d o kładn i z  ozna- 
KARPOWICZA ctentom  ostatecznych granic 

t podaniem urzędowo zm ie- 
A  M A  D V  nionych n u tu

P O L S K Iw  podzutłkach: , ,  . .  , . , .
1/  i : l.m .0 0 0  1 kra jów  są s ie d n ic h
2)  1:1.500.000 —  3/  1:2.100.000 —  4/  13.250.000

l fA D D flW IP 7 A  * " ’U kazem w szys tk ich  bez~ 
ł lM n rU W IU & M  w y ją tk u  s ta c ji i p r zu s ta n k .  
m jm  o% m  a a  z oznaczen iem  l in j l  J w u lo r .  
I Y I  JLA s J  Ł X  je d n o to ro w y c h  i p o d  ja zd o -  
1  , ”  m ych  w  ca łe j Polsce.

ni ejsza K O L E J O W A
In n e  n a le ty  p o ró w n a ć  P O I  Q  U  I
i  ja k o  m n ie j w a rto ic io -  •

jne_staiu,ivczti odrzucać.

M A P A  opracowana specjalnie
do wycieczek i  dla letników

W Y B R Z E Ż A
P o ls k ie g o

KARPOWICZA B A Ł T Y K U

W I E L K A  H U R T O W N I A  
I W Y D A W N I C T W O
p o c z t ó w e k ,  w y c i n a n e k ,  składanek
W arszawa, 151 MARSZAŁKOWSKA 151.
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